
itoK isn. jvraKow, ^fyttiR*r*2v glttttma. uvrzm:
Lgieunik KRAJ wycliodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W K rakow ie..................... 20 złr. — 5 złr. —
W Auatrji i W ęg rzech . . .  24 „ — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.
We Francji i A n g lji......108 frank. — 27 frank. —
W B elg ji, W łoszech i

S zw ajcarji............  80 frank. — 20 frank. —
Przedpłato przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austijaekie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

miesieczuie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakow ie, ulica M ikołajska 1. 486.
E k s p e d y c j a  miejscowa w adm inistracji „Kraju-1, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylke w terminie 8 dni. Re 
kopisroów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeni (tTiseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iórsz........................    ® eenlów
W każdóm następnóm umieszczeniu w ie rsz .............................. 6 *
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
ni łó j wymienione ajencje.

„ „ j j m w j a o e  p r z e d p ł a t ę .  W  K r a k o w i o  : M. D w orski, Skład papieru Ż. J . W ywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel W i e r z c h o w s k i e g o  i biuro komisowe JakÓba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego 

Spółki przy Ulicy Szewskiój H. 207. -  W .  ~  N- 207 -  ^  ^  ^  ^

nad M e n e m ,  B e r l i n i e ,  I a l p a l Ł O . .  B a z y l e i ,  Z u r i c ł m ,

we liwowlt
lJ  e n o j  « Tirz"viłaniltto© ogłoszenia: "W Kira -------- „o ,

sieg. Gubrynowieza Szm idta ajencja d z i e d X w  A. J .  Piątkowskiego w  T a r n o w i e :  Księgarnia Gazdy. _  w  P o * n « u B u ,  Adm imstracja Dmmmika Poznanskm gm -- 
8ciierstatt« Nr. 2.—w  B e r l i n i e ,  M o m a o ł i j u m ,  S S u r l c l a u  i  S t ,  GaUen: Rudolf Mosse Munchen, W indenm achergasse, 1 -  W  H a m t o u r g i i ,
« « .  o l u e n ,  G e n e w i e  i  S z t u t g a r d z i e  u H aasensteina & Yoglora. -  w  P a r y ż u  = Księgarnia W ładysław a Miók.ewicza „ L ib ra in . de Luxem bourg m e de Tournon 16.“

P r a u k f u r o i e

Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

KRAJ w następnym 1 8 roku wychodzić będzie w takich samych 
warunkach i w tym samym jak dotąd formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby wcześnie odnowie zechcieli 
prenumeratę na rok 1872 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
bez przesyłki pocztowej w m ie jscu :
r o c z n ie ................................... 20
p ó łr o c z n ie ..............................10
k w arta ln ie ................................5
m iesięcznie................................2

z przesyłką  pocztow ą:
rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie . . . 6 „
miesięcznie . . .  2 złr. 25 c.

Ajencje, w których za granicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo każdego miesiąca. — Pre- 
numeiatorowie zaś, którym się skończyła prenumerata w połowie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenumeratę przysyłać tak, żeby upłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

Kraków 28 grudnia.
Ze wszystkich stron Francji coraz 

natarczywiej żądają rozwiązania zgro­
madzenia narodowego. Dotychczas 
podobne żądania przypisywano tyl­
ko skrajnej lewicy republikańskiej, 
którój z tego powodu zarzucano ja­
kieś stronnicze widoki, szkodliwe 
interesom Francji. Lecz te same żą­
dania dały się słyszeć z obozu u- 
miarkowanych republikanów i nare­
szcie stały się hasłem wszystkich lu­
dzi dobrej woli, mających na sercu 
interes Francji. Członkowie lewicy 
republikańskiej, fabrykanci i prze­
mysłowcy większych miast, nare­
szcie lud wiejski z południowej i 
środkowej Francji — wszyscy naj­
mocniej są przekonani, że z izbą 
wersalską dłużej rządzić Francją nie 
można.

Rząd republikański z większością 
monarchiczną w izbie, jest taką ano- 
malją, z którą można się spotkać 
tylko w dziejach parlamentaryzmu 
francuzkiego.

Podobny stan rzeczy jest li tylko 
przejściowym i w ten lub ów spo­
sób musi się zakończyć.

Gdyby p. Thiers okazał trochę 
więcej energji — Francja byłaby 
obecnie bliską ustalenia porządku 
wewnętrznego.

Jedno z dwojga: albo kraj uspo­
sobiony przeważnie monarchicznie; 
w takim razie prowizorjum republi­
kańskie nie ma racji bytu; —  lub 
tóż naród pragnie republiki, a więc 
należy pośpieszyć z jej ukonstytuo­
waniem. Dzisiejsze zgromadzenie na­
rodowe nie jest i nie może być w y­
razem opinji ogółu.

Żadna jeszcze reprezentacja ludu 
nie dała dowodów tak wiekiej nieu­
dolności, jak izba wersalska. Kraj 
w najkrytyczniejszem położeniu, fi­
nanse zrujnowane, najżywotniejsze 
kwestje, jak oświaty ludu i reorga­
nizacji armji, leżą odłogiem, a frak­
cje monarchiczne, składające decy­
dującą większość, trwonią czas na 
czczych dysputach i osobistych za­
targach. Dziś Francja nie ma ani 
chwili do stracenia, bo przed nią 
wielkie i szerokie pole do działa­
nia, —  wszystko musi uledz rady­
kalnej reformie lub częściowym od­
mianom.

Jakże wobec tego rażącem jest 
postępowanie zgromadzenia narodo­
w ego, które po kilkogodzinnych 
sprzeczkach i kłótniach rozchodzi się 
nie załatwiwszy spraw najważniej­
szych. —  W szystko to najzupełniej 
przypomina najgorsze czasy parla­
mentaryzmu lipcowego

Czyż z taką reprezentacją Fran­
cja może myśleć o odrodzeniu się

dodamy do tego morderstwa na zi­
mno takich ludzi jak Rossel i sy­
stem reakcji, może dalój zachodzą­
cy jak za najgorszych czasów Na­
poleona III, łatwo sobie wytłóma- 
czyć, dlaczego tacy ludzie, jak Ed­
gar Quinet, boleją nad upadkiem 
Francji i nazywają ją „Polską za- 
Ghodu.“

Najważniejszym rezultatem tego 
stanu rzeczy jest wzrost stronnictwa 
radykalnego. „International“ w po­
łudniowych prowincjach znowu g ło ­
wę podnosi, a w  niektórych miastach 
miały miejsce liczne aresztowania; 
podobne objawy niezbyt rożową 
przyszłość zwiastują Francji. I ryumf 
radykalizmu przyśpieszyłby obalenie 
p. Thiersa, a w chwili obecnej nie- 
masz człowieka, któryby mógł za­
stąpić jego miejsce. Jedynym więc 
środkiem wyjścia jest rozwiązanie 
zgromadzenia narodowego i zarzą­
dzenie wyborów, przez co kraj 
miałby możność wyrażenia swych  
opinji, a do nich się zastosować by­
łoby obowiązkiem p. naczelnika w ła­
dzy wykonawczej.

Kwestja Nadbałtycka.
(Ciąg dalszy.)

Otóż właśnie narodowość ocalając, wy­
rzekają się Niemcy Nadbałtyccy nawet 
dobrodziejstw społecznego postępu, skoro 
im takowe rząd rossyjski ofiaruje, bo wie­
dzą, jakby  je  drogo musieli op łacić; dla 
tego ciągle twierdzą w Petersburgu i u 
s i e b i e  w k r a j u ,  ż e  im aż nadto ich 
przywileje wystarczają i że niczego nie 
pragną, tylko zachowania tych przywile­
jów. Ale inaczćj wcale przemawiają do 
swoich braci zagranicą: na liberalne ztam- 
tąd zarzuty odpowiadają, że bynajmniój 
nie z miłości, dla spróchniałej po przod­
k a c h  s p u ś c i z n y  t a k  ż a r l iw ie  o b s t a ją  p r z y
swoich przywilejach, których ledwie część 
jaka zdołałaby wytrzymać krytykę spół- 
czesnćj cywilizacji; że reforma społecz­
nych stosunków tak dobrze jes t potrze­
bna w prowincjach Nadbałtyckich, jak  
wszędzie, i że oni jój żądają, lecz zara­
zem troszczą się o t o , aby żywioł nie­
miecki w tym kraju zachowanym został.

Niemców nadbałtyckich tylko tarczą, któ­
ra osłania ich interesa w walce z rządem 
rossyjskim. Stawiają oni pytanie, co woli 
ich ukochana Germanja, czy zniszczenie 
w kraju nadbałtyckim żywiołu niemiec­
kiego, gdyby się zasilał liberalizmem z 
Petersburga? czy zachowanie tego kraju 
dla wspólnćj ojczyzny niemieckićj, cho­
ciażby w nienajlepszych formach arysto­
kraty czno-rycerskich? Zapytajmyż i Rob 
sję, co ona woli ? czy słuszność względem 
obcych narodowości na pograniczu i po­
stępowy rozwój społeczno-politycznych 
stosunków, czy niezgodę w łonie pań­
stwa, a więc słabość wewnątrz i niebez­
pieczeństwo zewnętrzne?

Z tego, co się powiedziało, wynika, że 
pod dwoma względami należy Niemcom 
przyznać niezaprzeczone zwycięztwo nad 
rządem rossyjskim; mianowicie, co się ty ­
czy stanowiska nadbałtyckich prowincji 
wobec całego państwa, potrafili utrzymać 
korzystną dla siebie niepewność rządowćj 
pozycji; co się tyczy urządzenia społecz­
ności niemieckićj, potrafili odeprzeć refor­
matorskie zamiary rządu. Ale to wszystko 
nic, albo bardzo mało znaczy, ponieważ 
na tćm polu uzbierane wawrzyny łatwo 
mogą uschnąć na innóm.

Mówimy o stosunku Niemców do Tu­
bylców krajowych, do ludu łotysko-estoń­
skiego, nad którym oddawna zapanowali, 
jako nielitościwi i dumni przybysze, a u 
którego nie mają łaski dla tego. Wiedząc 
o tern, mógłby rząd rossyjski nie tro­
szczyć się o zabiegi i tryumfy niemiec­
kiej kolonji, — mógłby jćj nie narzucać 
swego języ k a , nie dbać o jćj pruskie 
sym patje, wszelkie bowiem starania u- 
przywiiejowanych stanów względem do­
pięcia szczególnych, sobie tylko właści­
wych celów, zwykły się tam rozbijać — 
gdzie między . owemi stanami, a ludem 
nie ma łączności, tćm bardzićj, gdzie jest 
niechęć wzajemna. W iejska ludność w 

dbaltyckich prowincjach zawsze do-

jak  wiadomo, jest wybrukowane dobre- 
mi chęciami. Owoż na chęciach skończy­
ło się w szystko: nie posiadając potrze­
bnych wiadomości, rozkazując z daleka, 
więc najczęściej nietrafnie, rząd nie mógł 
się sam podjąć reformy włościańskich 
stosunków i powierzył ją  panom. A ci 
wygotowali i przeprowadzili w latach 
1816, 1817 i 1819 znane prawo, które 
nadając chłopom osobistą wolność, po 
zbawiło ich dziedzictwa gruntów tak zwa­
nych włościańskich, a oznaczenie wyso­
kości pańszczyzny, jako tćż czynszu, po­
zostawiło niby to dobrowolnćj ugodzie 
pana z włościanami, co w rzeczy samej 
wychodziło na bezwarunkową zależność 
ubogiego wieśniaka od pana.

Fatalne skutki tego kroku wkrótce da-

Wiedeń 27 grudnia.

( ? )  Nareszcie ustąpiła straszna niepe­
wność : dziś już wiem y, że potrzebna
ilość posłów przybyła, i pierwsze j>osie- 
dzenie izby posłów odbyło s ię ; udział 
wzięło około 120. Tyrol, Kraina i 1 Dal­
macja nie były reprezentowane, z gali­
cyjskich delegatów przybyło około 20, 
między ty ;  i :  Grocholski, Czerkawski, 
Wodzicki, Zyblikiewicz; pan S m o l k a  
znajduje się we W iedniu lecz nie był na 
posiedzeniu; miał on w poufnej naradzie 
która się dziś odbyła w hotelu „zurn wil- 
den Mannu doradzać abstencją, lecz po­
został w mniejszości; większość uchwa­
liła wziąść udział w obradach rady pań­
stwa i w uchwaleniu budżetu, lecz o p u-

ły  się uczuć: wieśniak ubożał i p o n iż a łjś c ić  t a k o w ą  w razie gdyby rząd nie 
się moralnie, gdyż z nędzą szła w parze | wniósł przedłożenia dążącego do usamo-
ciemnota; ulgi i pociechy nie miał zni 
kąd, nawet pociechy religijnćj, — która 
przecież niosących ją  tak mało kosztu­
je ;  bo duchowieństwo luterskie, obcego 
pochodzenia, dumne i egoistyczne, jeźli 
nie okrutnie, jak  panowie, to pogardli­
wie traktowało swoje owieczki. A rząd 
przez szpary na wszystko p a trzy ł; o- 
wszem gdy lud niekiedy głośnićj zaczy­
nał szemrać, nasyłał nań egzekucje woj­
skowe. Ustawa z roku 1849, jedyna po 
latach 30 - stu największego uciemiężenia 
włościan, nie na wiele się przydała, gdyż 
określiła tylko maximum pańszczyzny, co 
jak wiemy, już prawo szwedzkie zastrze­
gło ; o czynszy zaś nie ma w ustawie tćj 
żadnćj wzmianki. Od tego czasu sprawa 
włościańska już nie postąpiła naprzód.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

nac

wewnątrz i odzyskaniu powagi R<t|Gdy atoli z dwojga złego trzeba wybie 
zewnątrz?... W iększość monarchi-1rać, t. j. albo zagła"
czna najdowodniej wykazała, że nie 
tyle dba o interesa kraju, ile raczej 
o swe koteryjne widoki. Orleaniści 
skupieni około swych książąt bez 
najmniejszych skrupułów dążą do 
obalenia rzeczypospolitej, legitymi- 
ści chociaż zdyskredytowani mani­
festem Henryka V , nie myślą ab- 
dykować ze swych widoków na 
rzecz książąt orleańskich, bonapar- 
tyści mając m a ło  głosow w izbie, 
wichrzą pomiędzy ludnością wiejską, 
nareszcie republikanie przy dzisiej­
szym składzie izby nie są w stanie 
rozwinąć swego programu. Jeżeli

gładę narodowości, albo 
zamknięcie się w ciasnym obrębie prze­
starzałych urządzeń średniowiecznych, wo­
lą to złe ostatnie, jako  mniejsze, ile, że 
przy dobrćj woli i oględnem postępowa­
niu da się naprawić. Że to nie są czcze 
słowa, przytaczamy następujące fakta na 
dow ód: szlachta, posiadająca indygenat 
krajowy, wyrzekła się dobrowolnie, wy 
łącznie sobie tylko służącćj prerogatywy 
nabywania w powiatach szlacheckich m a­
jątków ; posiadacze ziemscy niematryku- 
łowatii dostąpili na sejmikach szerszego 
udziału w obradowaniu; jest projekt wzglę­
dem przypuszczenia uczonych i literatów 
do urzędów szlacheckich obieralnych, a 
ludności wiejskićj — naturalnie gdy się 
zniemczy — do głosowania przy wyborach 
na urzędy sądowe. Przywileje tedy są dla

znawała wielkiego ucisku od swych pa­
nów niemieckich, którzy nie tylko z wła­
snego popędu nie uwzględniali nędznego 
bardzo stanu ekonomicznego włościan, 
ale nawet zuchwale przekraczali istnieją­
ce w tćj mierze przepisy prawa. Już był 
rząd szwedzki określił wysokość pań­
szczyzny ; lecz postanowienia tego, pod 
panowaniem rossyjskiem równie obowią­
zującego, nigdy szlachta nie chciała do­
pełniać, tak dalece, że gdy w roku 1739 
zapytywaną była przez rząd o swoje p ra­
wa i obowiązki względem poddanych — 
radca ziemski Rosen oświadczył, iż pa­
nowie wedle swego upodobania mogą 
rozrządzać dobytkiem i pracą chłopską; 
że jeśli w tćj mierze są jakie przepisy, 
nie obowiązują panów bynajmniej, bo 
wyszły jedynie z ich dobrćj woli*)- 
rząd na takićj odpowiedzi poprzestał! ■ 
Ten fakt świadczy zarazem , jak  rząd 
rossyjski opiekował się dobrobytem pań­
stwa, szczególnie wiejską ludnością, k tó ­
ra we wszystkich krajach, Rossji podle 
głych, największo ponosi ciężary.

Dopiero Aleksander I  wejrzał w po­
łożenie chłopów nadbałtyckich i zapra­
gnął polepszenia ich bytu. Ale były to 
czasy, kiedy Rossia pod pewnym wzglę­
dem bardzo przypominała piekło, które

*) H erm es oder k ritisch es J a h rb u c h  d e r L it-  
te r a tu r  1 8 2 1 , zesz. 3 , a r t . :  U b e r d ie  neu erlich  
b e g riin d e te  B a u ern fre ih e it in den  russ iseb en  
O stseep ro v in zen .

Wiedeń 27 grudnia, 
p. W kilku słowach można zdać spra­

wę z rozpoczęcia parłamentarnćj akcji 
rajchsratu wiedeńskiego,

Niemców było niemało, sami obracho- 
w ali, że 6 — 7 brakowało. Kompletu by 
nie było i sesję musianoby odroczyć, gdy­
by nie obecność 21 posłów z Galicji i kil­
ku z małych prowincji. Jutro będzie so­
lenne przyjęcie obu izb w Burgu i od­
czytanie „mowy tronowćj.0 Jako przed­
smak uważać można mowę, którą miał 
ks. Karlos A uersperg, jak  Niemcy go na­
zywają N. I, (dla odróżnienia dzisiejszego 
ministra-prezydenta: Auersperg N. II) w 
izbie panów. Od początku do końca je ­
dna myśl w różnych warjantach wystę­
puje : trzymać się ustawy zasadniczćj, bro­
nić jćj silnie i na każdym miejscu.... bo 
to było wielkie niebezpieczeństwo, które 
za Hohenwarta n a m  wiornokonstytucyj- 
nym groziło.

Nie mam istotnie najmniejszego wyo­
brażenia, jaką drogą zamyśla iść tera 
źniejsze m inisterjum , żeby dojść do ja ­
kiegokolwiek ładu. W idzę tylko, jak się 
obsadza ludźmi bezwględnćj buty i staro- 
biurokratycznćj zarozumiałości w... własną 
koteryjną nieomylność. Zobaczemy naj­
przód , czyli będzie żądało 3 czy 2mie- 
sięcznego przyzwolenia na dalszy pobór 
podatków. Potockiemu na 2 miesiące, Ho- 
henwartowi tylko na 1 miesiąc centraljści 
dawali konsens ex lege. Jeźli tu inaczćj 
postąpią, będzie to dowodem, że uważa­
ją  nowy rząd za swój, t. j. za wyłącznie 
niemiecko-centralistyczny.

wolnienia G alicji; zachowanie się więc - 
delegacji będzie wry c z e k u j ą c e  i roz­
strzygnie się po mowie tronowćj, k tóra 
w każdym razie rzuci światło na dalsze 
zamiary rządu.

Dzisiejsze posiedzenie rady państwa 
zeszło na formalnościach. Na wezwanie 
ministra L a s s  e r  a ,  objął prezydjum p. 
P  a s c o t i n i jako najstarszy wiekiem — 
poczćm nastąpiły przyrzeczenia.

Odczytano pismo Lassera zapraszające 
na jutrzejszą ceremonię w sali tronowćj 
w Burgu, poczem zapowiedziano najbliż­
sze posiedzenie na jutro o godzinie 12 '/2. 
Z ministrów obecni byli na dzisiejszćm 
posiedzeniu: Lasser, Glaser, Stremayer, 
Banhans, Chlumecki. W  izbie panów re­
prezentował rząd prezes ministrów, który 
przedstawił izbie nowego prezydenta ks. 
A u e r s p e r g a ;  ks. Carlos miał kwieci­
stą mowę, w którćj nacisk kładł k ilka­
krotnie na „usunięcie grożącego nieszczę­
ścia0 i „w zwycięztwo idei konstytucyj- 
nćj°.

Posłowie wiernokonstytucyjni na wczo 
rajszćj konferencji uchwalili czynić wszy­
stko, by p r z y s p i e s z y ć  z a w o t o w a -  
n i e  b u d ż e t u ;  zgodzono się jednom y­
ślnie na wybór H  o p f  e n a prezesem , a 
V i d u l i c h a  i G r o s s a  wiceprezesami; 
wybory te nastąpią ju tro , zarówno jak  
i wnioski rządowe o budżecie i  po 
niu na pobór podatków; centra:.*'., tcóf 
wniosą, by z pominięciem obrad wyczia 
łowych przyjęto te przedłożenia, tak, iżby 
w piątek już nastąpiło głosowanie nad 
tą sprawą.

W odpowiedź na mowę od tronu wnio­
są wiernokonstytucyjni adres, względnie
wybór wydziału adresowego z 15 człon­
ków i po uskutecznieniu wyboru tego 
wydziału, jakoteż wyboru weryfikacyjne­
go izba zostanie odroczoną do dnia 9go 
stycznia.

Mówią o jakim ś zjeździe feudałów, któ­
ry ma obradować tu równocześnie z radą 
państwa.

Niektóre dzienniki utrzymują znowu, 
że B r e s t l  ma zostać ministrem finan­
sów. Co do przedłożeń rządowych, które 
naturalnie nie przyjdą na stół przed No­
wym rokiem, wymieniają ustawę przeciw 
nadużyciom kleru, którą ma wypracować 
Glaser, a Tagblatt donosi, że sżef sekcji 
S t e h 1 i n otrzymał polecenie wypraco­
wania projektu ustawy o wyborach bez­
pośrednich.

Koło polskie dziś wieczór ma posie­
dzenie.

L r. Seweryn Bobiński, o którego roz­
prawie w Archiw. Reichert’a umieszczo- 
nćj niedawno wspominaliśmy, ogłosił tam ­
ie  znowu, swe „Poszukiwania o soczewce 
krystalicznćj oka0, a szczególnićj rozbiór 
krytyczny dotychczasowych jćj badań. 
(Untersuchungen iiber die Augenlinse im- 
besondero zur Kritik der bisherigen Un- 
tersuchungsmgthodeii derselben. Str. 385 
412.) Jest to historyczno - krytyczny po­
gląd na sposoby^ jakiemi obchodzono się 
z tym tak delikatnym i łatwo zmianie u-
legającym organem przy poszukiwaniach
nad częściami jego składowemi i budo­
wą. Praca ta dr. Robińskiego zostaje w 
ścisłym związku z dawniejszeinj, -w Archi­
wum i oddzielnie publikoWanemi: „Zur 
makroskopischen Technik der Augenlinse 
1870. Neu Methode zur leichten Darstel- 
lung der Augenlinsenfasern 1869“ i t. d. 
Dr. Robiński przechodzi w nićj dawne 
metody maceracji, stwardzenia i t. p. od 
Camper’a począwszy do najnowszych, Zer- 
noffa, wykazuje ich niedostateczność i za­
leca (uznaną za najlepszą dotychczasową 
przez Miprandego Moriggię) własną za- 
farbowywania saletrzanem srebra, które 
n*e niszcząc tkanin uwydatnia je. Do­
tknięte tu są same metody przy mikro­

skopowych badaniach używane, niedosta­
teczne a szkodliwe, które zamiast budo­
wę rzeczywistą organów uwydatniać, przez 
użycie czynników niszczących, przetwa­
rzających — sztuczne produkta wytwa­
rzają i oparte na nich spostrzeżenia fał- 
szywemi tćż czynić muszą. Metoda dra 
Robińskiego zafarbowywania natychmia­
stowego saletrzanem srebra ma to za so­
bą, że nic nie niszczy, że obrysy części 
składowych wyraźnemi czyni i działa w 
tak krótkim czasie, iż dozwala organ 
świeży i niepodpadły zmianie obserwo­
wać niezwłocznie.

Będzie więc ta praca zajmującą dla 
wszystkich historjologów, gdyż tyczy się 
samćj zasady poszukiwań, dotąd nie do­
syć określonćj i nie dosyć rozróżniającćj 
części składowe organów w stanie natu­
ralnym a sztucznym przez nasycenie, ma­
cerację itp. otrzymywanym. Dr. Robiński 
wymaga słusznie, ażeby badania opierały 
się na przedmiotach, o ile możności nie 
uszkodzonych i nieprzetworzonych na 
„Kunstprodukten“. — Mieści się tćż tu 
bibljograficzna wiadomość o ogłoszonych 
w tym przedmiocie badaniach.

Zapatrując się na ogólny ruch dzienni­
karski u nas, który zawsze około Nowe­
go Roku objawia się najwydatniej, wiele 
z niego wniosków zajmujących wyciągnąć-
byśmy mogli. , , ,

Oto naprzykład we Lwowie, który do­
syć obficie dotąd dostarczał efemerycz­
nych prób pism perjodycznych nowych, 
w pierwszym już kwartale skazanych na

śmierć — nie wiemy, oprócz dodatku 
miesięcznego do urzędowćj gazety lwow­
skiej, o żadnćm nowćm przedsiębiorstwie. 
Jest to oznaka, iż się przekonano naosta- 
tek , że wydawnictwo oprócz sił ducha 
wymaga i materjalnych zasobów.

W Krakowie także nic nowego, Galicja 
po kilkoletnich a bezskutecznych próbach 
wydawnictw bez pieniędzy, zawisłych od 
łaski abonentów, zwróciła się do goto­
wych już z odpowiedniemi siłami w yda­
wanych pism warszawskich. Jednakże i 
o śmierci żadnego z organów opinji pu- 
blicznćj jakoś nie słychać.

Za to w Warszawie „W ieniecu Orgel­
brandów zapowiada nową konkurencję 

T ygodnikow i i „Kłosom“, a może „Blusz­
czo w i i „Opiekunowi domowemu" pani 
Mosch. „Niwa0 obiecuje pismo naukowe; 
mówią o „Pszczolea, „Kolce“ nawet i 
„Przegląd tygodniowy“ żyją. Współzawo­
dnictwo „Kłosów“ i „Tygodnika ilu s tro ­
wanego0 wychodzące na Korzyść czytel­
ników, zaczyna dla obu tych pism być 
prawie groźnćm. Na możliwą liczbę abo­
nentów, jaka się u nas osiągnąć daje, 
koszta tych wydawnictw są stosunkowo 
ogromne. Zwiększenie objętości, pomno­
żenie illustracji dochodzi do ostatecznćj 
granicy, dalćj ledwie się to opłaci. W e­
szły wprawdzie w potrzebę, w nałóg, pisma 
illustrowane i liczba prenumeratorów się 
powiększa, nie sądzimy jednak, aby o 
wiele więcćj się ich osiągnąć dało. Ko­
niec przewidziany być może — ktoś wre­
szcie mnićj silny w tćm polowaniu się o

lepszą paść będzie musiał, a drugi spa­
dek po nim zabierze — od czego Boże 
uchowaj. Konkurencja zrodziła i ulepszyła 
illustrowane wydawnictwa, stawiąc je  rze­
czywiście na takićj stopie, iż nic zagra­
nicznym do zazdroszczenia nie mamy — 
w końcu jednak, konkurencja namiętna 
może sprowadzić ruinę. Czas byłoby się 
w tćm pomiarkować, a wreszcie zamiast 
ilością kart i ogromem drzeworytów, po­
cząć iść o lepszą wartością artykułów i 
artystyczną doskonałością illustracji. Spo­
dziewamy się, że i to przyjdzie. „Kłosy0, 
jak  słychać, wyprzedziły starszy „Tygo­
dnik illustrowanyu —  co dalćj będzie?? 
przewidzieć trudno.

W  Poznaniu „Tygodnik w ielkopolski 
zlewa się z „Sobótką“, co za bardzo 
szczęśliwe uważać należy, gdyż redakcja 
„Tygodnikau dała dowody swćj żywo­
tności w ciągu roku; „Sobótka“ zaś, mi­
mo redaktora, mając do walczenia z nie­
dostatecznym zasobem artykułów i rysun­
ków, choć starania o ulepszenie jćj ze 
strony jego czuć było, nie -mogła się u- 
trzymać dla braku potrzebnego nakładu. 
W ydawnictwa takie nu rabais rzadko kie­
dy żyć mogą.

W prasie politycznćj wystąpił w tym 
roku i utrzym ał się przy życiu „Orędo- 
wniku, który zdawał się mieć za zada­
nie, by „Dziennikowi poznańskiemu0 nie 
dawać pokoju i stać p r z y  p a r a d o k sa c h ,  
dla nabycia rozgłosu. Jednym z takich 
jest w tćj chwili właśnie popierane branie 
udziału w wystawie niemieckićj poznan-

skićj, mimo policzka wymierzonego przez 
pana Tempelhoffa —  tylko dla interesów 
materjalnych, w których imieniu „Orędo­
wnik0 zawsze najgorliwićj się odęywał. 
Łatwo przewidzieć charakter, cel, zało­
żenie przyszłego „Kurjera Poznańskiego0 
pod redakcją p. T. Żychlińskiego, a na­
kładem  L. Merzbacha. Czuć w nim wy 
stępujące to stronnictwo, które na innych 
drogach walczyło z „Dziennikiem0. Pan 
T. Żychliński nadto jest rutynowanym 
redaktorem, ażeby od razu wystąpił z po­
lemiką, lecz, jak to bywrfo w „Dzienni­
ku0 za jego czasów —  żeby był wilk 
syty i koza cała —  urny wszy ręce, otwiera 
rubrykę „Nadesłane0, gdzie każdy ultra- 
montanin będzie mógł swe ekspektoracje 
umieszczać za miły grosz. Redakcja oczy­
wiście nie będzie za nie odpowiedzialną, 
a arena nowa da „ s z a n o w n y m 0 ko­
respondentom szerokie pole do tych szla­
chetnych, dólikatnoścł i taktu, przyzwoito­
ści i umiarkowania pełnych występów, 
które znamy!

Podkopać, zabić, zastraszyć choćby 
„Dziennik0 — to cel. W ątpimy jednak, 
aby on się dał osiągnąć. „Dziennik0, mi­
mo p. Żychlińskiego, który go na dwóch 
stołkach redagował, ma zasługi, tradycje, 
powagę, z któremi „K urjerow i, choćby 
popieranemu przez ks. Stagreczyńskiego, 
walczyć będzie trudno.

J. I. Kraszewski.

Z WENECJI.
POW IEŚĆ

z czasów rzeczypospolitej
P. Belaego.

(Na jeżyk  polski przełożona przez M. fi.)

(Ciąg dalszy).

*
*  *

Pomysł ten niejako go uspokoił; po­
spieszył tedy do dom u, aby się zająć * 
jego w ykonaniem , lecz wśród czterech 
posępnych ścian swego pokoju, dokąd z 
świata głos żaden a z nieba ani promyk 
słońca nie dochodził, opanowała go juk;, 
niewysłowiona tęsknota. Serce ścisnęło 
mu się bólem tak szalonym , że rozpa- 
cznie odrzucił pióro i jak  dziki zwierz 
w klatce, gwałbownemi krokami przecha­
dzać się począł po swćj wązkićj izdebce.

Rozstroju swojćj duszy nie mógł sobie 
wytłumaczyć ani wyrzutami sumienia, ani 
obawą odkrycia, wszak tego samego dnia 
jeszcze zrana wezwany do zdania sprawy 
ze swych czynności, miał sposobność prze­
konania się o panującćm w trybunale za- 
mięszaniu.

Nierozstrzygnięta dotychczas walka mię­
dzy życiem a śmiercią rannego inkwizy-



P Francja.
Paryż 21 grudnia.

Journal des Debate zamieszcza w nu 
merze z 18 b. m. dwa listy, jedeu ks. 
Joinville do wyborców jego z departamen­
tu Haute M arne, .drugi ks. Aumale do 
wyborców tego ostatniego z departamen­
tu Oise. Treść obu listów jednaka : ks. 
orleańscy oświadczają, źe w skutek zmia­
ny w kształcie rządu zaszłćj, mianowicie 
że Tbiers już się nie nazywa naczelnikiem 
władzy wykonawczćj, ale prezydentem 
rzeczypospolitćj, nie uważają nadal za o- 
bowiązujące przyrzeczenia, które dali, iż 
nie będą zasiadać w izbie i że dziś do 
wyższego trybunału należy osądzić, czyli 
to przyrzeczenie rnoZe mieć wartość.

Zaprawdę położenie książąt było fał­
szywe. Pozwolili się obrać deputowanymi 
z warunkiem niezasiadania w izbie, wła­
ściwie ten wybór należało unieważnić, po­
nieważ prawo o wygnaniu rodziny orleań­
skiej nie było jeszcze wtedy zniesione, 
albo uznając ważność w yboru, wypada­
ło nie odmawiać miejsca książętom w zgro­
madzeniu narodowem. Daleko bowiem 
niebezpieczniejsi są oni poza izbą, jak  w 
izbie, gdzie sumienie publiczne może ich 
kontrolować. Wszakże nie o to chodzi 
teraz; książęta pod słowem honoru zobo­
wiązali się w izbie nie zasiadać, co też 
i Thiers zaświadczył. Dziś jednak ani ks. 
Joinville, ani ks. Aumale nie chce słowa 
danego dotrzymać. Powody, które ich do 
tego kroku skłaniają, są bardzo naucza­
jące i doskonale charakter obu książąt 
malują. Książe Joinville p isze: „W  moich 
oczach obietnica ta mogła być tylko cza­
sową. Chwila jćj skończenia, zdaje się, 
że dziś nadeszła.a Ks. Aumale powtarza 
prawie to samo. Sądzi on, że tego same­
go dnia, w którym Thiers z naczelnika 
władzy wykonawczćj stał się prezyden­
tem rzeczypospolitćj, zaszła zmiana kon­
stytucyjna, i że ta zmiana daje mu pra­
wo, owszem wkłada nań obowiązek wej­
ścia do izby.

Tak tedy ks. orleańscy wydają wojnę 
Thiersowi, który wcale nie uważa ich za 
zwolnionych od słowa danego. Przypo­
mnijmy sobie, co on w tćj mierze powie­
dział na posiedzeniu 8 czerwca. „W po 
łożeuiu pełnem wątpliwości, są jego sło­
w a, przyszedł mi ku pomocy patrjotyzm 
książąt, którzy polecili niektórym , go­
dnym wiary osobom ulżyć ciężarowi, mo­
je  sumienie przygniatającemu. Powiedzieli 
m i, że nie staną się przeszkodą, że nie 
ukażą się wcale śród tego zgromadzenia 
i że nigdy nie usprawiedliwią obaw, któ­
re mnie przepełuiały. Przyjąłem tę szla 
chętną ofiarę i sądziłem , ze w skutek te­
go mogłem przyjąć uchylenie prawa o 
wygnaniu, z warunkiem a to li, że jako 
obrońca pokoju publicznego, obowiązany 
przestrzegać porządku w k ra ju , zacho­
wam sobie prawo działania przeciwko 
wszystkim , skorobym sądził, że Francja 
jest zagrożoną w teraźniejszości lub przy­
szłości.“

Wejrzyjmy teraz nieco pilniój w dowo­
dy książąt. Utrzymują oni, że położenie 
się zmieniło, odkiedy Thiers z naczelni­
ka  władzy wykonawczćj został prezyden­
tem. Ale jakaż to zm iana? Jeden wyraz 
drugi zastąpił — nic więcćj. Thiers prezy­
dent nie więcćj ma władzy od Thiersa 
naczelnika władzy wykonawczćj. Jego zaś 
powaga moralna nawet się zmniejszyła 
wobec większości nieprzychylnćj i syste­
matycznie go napastującćj. Wiedzą o tern 
książęta bardzo dobrze, jako też i o tern, 
że rzeczpospolita nie została ogłoszoną, 
że dotychczas jest tylko rzeczpospolita— 
prowizoryczna. Nie mija żadne posie­
dzenie bez tego , aby ktokolwiek z pra­
wicy o tern prowizorjum nie wspomniał. 
Książęta dali słowo w miesiącu czerwcu, 
ponieważ wtedy ich obecność w izbie u- 
ważaną była za niebezpieczną, lecz sko­
ro stan rzeczy się nie zm ienił, dla cze- 
góżby ta obecność w grudniu miała być 
mnićj niebezpieczną?

Wreszcie można się zgodzić z książę­
tami że położenie się zmieniło, ale nie­
stety! na gorsze. Nigdy monarchiczne za ­
chcianki prawicy nie były żywszemi, ni­
żeli są dzisiaj, i właśnie dla tego chcą 
dziś książęta wejść do izby, że uważają 
dzisiejszą chwilę za dogodną do łowienia 
ryb w mętnćj wodzie. Wiedzą o n i, że 
dziś większość izby mnićj, niżeli w czerw­
cu , reprezentuje kraj a bardzićj, niżeli 
w czerwcu, ciągle szemrze i grozi i po­

stanowiła pozbyć się Thiersa, wszakże 
niedawno oni sami przyjmowali deputa- 
cję, z członków prawicy złożoną. Wie­
dzą oni, że dziś wejść do izby znaczy 
ty le, co naprzeciwko imienia Thiersa in­
ne wystawić imię królew skie, z którego 
prawica nie zaniedbałaby skorzystać.

Obaj książęta mówią o pokrzywdzonych 
prawach swoich wyborców. Ale należało
0 tych prawach wtedy myśleć, kiedy się 
dawało uroczyste b I o w o  , które dziś jest 
dla nich ciężarem. W tedy jednak ani od­
mówili słowa, od którego wiedzieli, że 
będzie zależeć wotum izby, ani złożyli 
m andatu, którego w skutek tego słowa 
nie mogli wypełniać. Któżby im zatem u- 
wierzył, że dziś bardzićj, niżeli 8 czerw­
ca troszczą sięjo swoich wyborców? T ro­
szczą się o swój własny interes. Jeżeli 
dziś domagają się urzeczywistnienia swo- 
jćj kandydatury to dla tego, że się boją, 
aby rzeczpospolita na prawdę nie wytwo­
rzyła się we F ra n c ji, aby kraj zajęty na­
prawą złego po najokropniejszćj wojnie 
tak zewnętrznej jak  domowćj, nie zapo­
mniał o kwestjach dynastycznych. Gra 
książąt orleańskich jest nadto widoczna; 
rozdmuchują niezgody wewnętrzne i po 
święcają dobro ogółu swćj nędznćj am ­
bicji. _ _ _ _ _ _ _

KTiemoy.
Berlin 24 grudnia.

§§. [S t ó 1 e t  n i a r o c z n i c a . ]
Skończyły się huczne obchody stóletnićj 

rocznicy utworzenia orderu św. Jerzego 
w Petersburgu, które na nowo stwierdziły 
w oczach świata solidarność Prus i Ros- 
sji. Goście pruscy powrócili już z Rossji 
obsypani dowodami przychylności car- 
skićj, którćj na razie wtóruje zgodnym 
chórem prawie cała prasa rossyjska, i 
zdawałoby się, że ta  stóletnia przyjaźń 
rokuje jak  najżywsze na przyszłość na­
dzieje. Tymczasem ktokolwiek nieco głę- 
bićj zapatruje się na kwestje międzyna­
rodowych przyjaźni i nieprzyjaźni, musi 
z politowaniem wzdrygnąć ramionami na 
te wszystkie objawy serdeczności, która 
uleciała oddawna, zerwana razem z potę­
żną dźwignią interesów, jakie dawuićj wią­
zały maluczkie Prusy z dobijającą się o 
byt europejski Rossją. Epigonowie da­
wniejszych generacji zeszli się jeszcze raz 
przy jednym  stole, spełnili puchary za 
wspólną pomyślność, ale na dnie kielicha 
musieli już zualeść rozmaite gorzkie pra­
wdy, które bądź co bądź źadnemi toasta­
mi zatrzeć się nie dadzą. Wielkie Niemcy 
mogą jeszcze w tćj chwili nie zrywać 
przyjaźni z północnym kolosem, mogą go 
uawet potrzebować dopóty, dopóki nad 
nimi wisi groźba przyszłćj wojny fran- 
cuzkićj, ale nie mogą zarazem nie zrozu­
mieć, że dwa wielkie państwa wzrastające 
podbojem, do czasu tylko mogą zgodną 
postępować drogą, ale że w przyszłości 
zetrzeć się muszą nieuchronnie, tym bar­
dzićj, że tak w jednćm jak  w drugićm 
państwie gromadzi się powoli ale syste­
matycznie m aterjał przyszłych niesnasek.

Choćby N iem iec" nie dotykała wcale i 
nie interesowała kwestja wchodnia, to ko ­
niecznie obchodzić ich musi kwestja Nad- 
dunajska, kwestja austrjacko - rossyjska, 
która da się wprawdzie na chwilę zaże­
gnać, ale wystąpi z czasem z całą grozą 
zawikłań europejskich, które dwa przy­
jazne dotąd państwa rzucą w nieuchron­
ną a krwawą wojnę. Kto tego nie widzi, 
ten po prostu widzieć nie chce, a tutejsi 
politycy i chcą widzieć i widzą bardzo 
dobrze konieczność, korzystają jednak z 
czasu i utrzymują dobre stosunki tak dłu­
go jak  się da, bo Niemcy z Francją i 
Rossją razem walczyć nie mają ochoty, 
a każdy krok fałszywy ze strony Prus, 
doprowadziłby dziś niechybnie do przy­
mierza francuzko-rossyjskiego.

W przód trzeba zupełnie skończyć z 
Francją, zanim się zacznie z Rossją, a o 
tćm, że z Francją walka nieskończona, 
wiedza i mówią tu wszyscy, a głównie 
armja, która miała sposobność bliźćj przy­
patrzyć się stosunkom francuzkim.

Te uwagi wtrącam umyślnie dla tych 
z naszych rodaków, którzy pojąć nie 
mogą, dlaczego rząd tak rozsądny jak 
pruski nie proteguje w tćj chwili Polaków
1 Polski, jako przyszłą awangardę. N ie­
miec przeciw Rossji, dlaczego mianowicie 
drażni Polaków przez czynny udział wstó- 
letnim obchodzie przyłączenia Prus za­
chodnich do monarchji pruskićj.

tora spowodowała zawieszenie wszystkich 
spraw. Przedłużający się stan bezrządu 
zdawał się i na przyszłość zagrażać try­
bunałowi niepodobieństwem ujęcia na no­
wo raz z ręki wytrąconego steru.

Andrzej upatrywał w tćm wszystkićm 
zrządzenie opatrzności, i pełen wiary, że 
to nieubłagana sprawiedliwość dziejowa 
kieruje jego dłonią, spodziewał się, iż je ­
dnym już tylko pchnięciem na zawsze 
obali walącą się budowę trybunału. Silny 
tćm przekonaniem , a przytćm pewny, iż 
dotąd najlżejsze nie padło nań podejrze­
nie, zbyt jasno widział stan rzeczy, zbyt 
trzeźwo zdawał sobie sprawę z całego 
położenia, aby nużący go niepokój przy­
pisywać jakiem uś przeczuciu niebezpie­
czeństwa dla swćj osoby lub dla swoich 
planów.

Nakoniec, chcąc jakim bądż sposobem 
odegnać sm utek, zbliżył się do okna w 
nadziei ujrzenia Smeraldyny. Zaniedbał 
on ją  był nieco w ostatnich czasach , a 
teraz pragnął napowrót nawiązać zerw a­
ny stosunek, wiedząc o tćm , że głównie 
doniesieniami z domu hrabiny utrzymy­
wać mu wypadnie zaufanie rządu.

Garderobiana nie dała mu napróżno 
czekać na siebie, lecz powitała go z nie­
jakim chłodem. On starał się zapewnić 

■ -o niezmienności swych uczrć; ona na 
j odpowiadała nawpół gniewnie, nawpół 
jftobliwie, i tak dość długo wlokła się 
|mowa, aż w końcu rzekła:

No! basta na ten raz, odpuszczam 
*nu winę, a w dowód tego zapraszam

go na dziś wieczór do siebie. U  mojój 
pani także będzie u cz ta , goście nie ro ­
zejdą się przed północą, a tymczasem i 
my zabawimy się ze sobą.

— Proszę c ię , czy też niemiecki ba 
ron, o którym  mi tak często opowiadasz, 
także zaproszony na fetę do twój pani?

— Uchowaj B oże!— zawołała Smeral- 
dyna — przecież to taka zazdrosna figura, 
że ani zajrzy tu ,  gdy innych mamy go­
ści. W reszcie on wyjeżdża, lecz my pono 
oczu nie wypłaczemy za nim.

Andrzej rad  ^ t e g o , co słyszał, zapy­
tywał dalćj:

— Jakże rozkażesz, piękna księżno! 
czy przez okno lub przezedrzwi mam 
przyjść do ciebie?

— O, bardzo proszę wejść przez b ra ­
mę. Odźwierny pana zna , wreszcie i ja  
go dopilnuję. A napowrót opatrz się klu­
czem od domu, bo to łażenie przez okno 
coś na to zakraw a, jakbyś pan chciał 
zataić swe wycieczki i uchodzić za świę­
tego przed... Mariettą, moją rywalką.

—  Marietta z tobą rywalizuje? a pod 
jakiraże to względem?.. Przewidziało ci 
się zapewne.

— Bogdajbym zaniewidziała na zawsze, 
jeżeli tym razem zwodzą mnie oczy. Ona 
w panu po same uszy zakochana... niby 
to ja  nie uważam , jak się ciągle mieni, 
jak zm izerniała, jak  ucichło to jćj śpie­
wanie, którćin dawnićj po całych dniach 
świdrowała mi uszy, a wreszcie gdy pana 
nióma w dom u, przebywa ona ciągle w

r  'Z

Rząd tutejszy o ustąpieniu kiedykol­
wiek piędzi ziemi polskićj na rzecz choć­
by potrzebuój mu Polski nie myśli wcale, 
tę myśl trzeba sobie raz na zawsze wy­
perswadować , jakkolwiek ona bolesną 
być może. A nietylko rząd, ale i cały 
naród niemiecki, który w znacznćj części 
życzyłby sobie może jakiój Polski, która- 
by służyła mu jako  otwarty targ na to­
wary niemieckie, pod tą Polską nie ro­
zumie nigdy części tych, któro od nie­
dawna do Niemiec wcielono.

Obchód stóletnićj rocznicy ma jasno 
wypowiedzieć tę myśl niemiecką tak wo­
bec możliwych słowiańskich, jako i pol­
skich tendencji. Nie idzie za tćm, żeby 
obchód ten nie był ze stanowiska nie­
mieckiego nawet zbyteczną demonstracją, 
która nikomu korzyści nie przyniesie, a 
przyczyni się z pewnością do pomnoże­
nia polskich słowianofilów, których w 
Prusach jest już niemała liczba. A cóż 
my w stóletnią rocznicę podziału Polski 
przedsięwziąć mamy ? Óto pytanie, które 
w kołach polskich dość często dziś się 
powtarza. Niema wątpliwości, że wszel­
kie teatralne demonstracje nie są na cza­
sie i aniby nam pożytku nie przyniosły, 
ani u naszych nieprzyjaciół nie wywoła­
łyby nic więcćj, prócz ironicznego uśmie­
chu. A jednakże wartoby tę stóletnią ro­
cznicę uświęcić inaezój, jak  żałobą i po­
zorną skruchą. T}le razy u nas podno­
szono potrzebę oświaty ludowćj, gdyby 
zamiast szerokich o tćm rozpraw cała 
Polska rzuciła do skarbony grosz wdowi 
i z tego utworzyła fu idusz żelazny dla 
kształcącćj się we wsz--!ki. h zawodach 
młodzieży, czyżby to nie było najlepsze 
uświęcenie stóletnićj rocznicy?

— [ T e k s t  d e p e s z y  p . B i s m a r k aj 
do p. Arnima, w sprawie uniewinnienia 
Bertina i Tonueleta.
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o wrażeniu opinji publicznój w Niemczech, 
wywołanóm w skutek uniewinniających 
wyroków wydanych w Melun i w Paryżu. 
Pomimo różności stronnictw u nas istnie­
jących, wobec tych faktów wszystkie są 
jednakowego zdania.

Jesteśmy dalecy od chęci uczynienia 
franeuzkiego rządu odpowiedzialnym za 
postauowienia przysięgłych, i jesteśmy 
skłonni wierzyć, że tenże rząd nie jest 
również w stanie wpłynięcia na usposo- 
bienia urzędników, którzy wzięli udział 
w tych decyzjach. Przeciw nie, fakt, że 
poczucie prawa jest tak  zupełnie wyga- 
słćm we Francji, nawet w kołach, gdzie 
się szuka raczćj przyjaciół politycznego 
porządku i gwarantowanćj sprawiedliwo­
ści, fakt ten stawia Europę w możności 
ocenienia trudności, na jakie rząd fran- 
cuzki natrafia w swych usiłowaniach dla 
wyswobodzenia poczucia porządku i pra­
wa od nacisku, który wywiera na nim 
roznamiętnione usposobienie mas.

Z tćm wszystkićm, jeżeli proszę waszą 
ekscellencję o porozumienie się w tćj spra­
wie z p. de Rćmusat, to nie w celu prze­
słania rządowi francuzkiemu wyrzutów 
niemieckićj prasy, ale, aby uprzedzić za­
rzut, jak i możnaby nam było zrobić, żeś­
my w sposobnćj chwili nie objawrli na­
szego zdania nad następstwami mogącemi 
wyniknąć z ponowienia się podobnych 
zdarzeń.

Jeżeli takie zbrodnie, jak  rozmyślne 
morderstwo uchodzą płazem, sumienie pu­
bliczne czuje się przez to dotkniętćm i 
żąda surowości, od chwili, gdy jest nie­
podobieństwo otrzymać sprawiedliwość. 
Gdyby nam było podobnćm postawić się 
na punkcie widzenia sądu paryzkiego i 
Melun, prawo odwetu miałoby takie na­
stępstwo, że zabójstwo Francuza, gdyby 
oddane zostało naszemu sądownictwu, nie 
pociągałoby za sobą kary.

Stopień moralnego wykształcenia i po­
czucie prawa i honoru wyszczególniające 
lud niemiecki, wyłączają takie przypusz­
czenie. Ale, po tych wypadkach, trudno 
będzie, w razie, gdyby nowe zbrodnie tego 
rodzaju były spełnione, zadowolnić opinję 
publiczną w Niemczech powierzeniem się 
interwencji francuzkićj sprawiedliwości. 
Zatem, jako bezpośredni obronny środek, 
nasi dowódcy wojsk na zajętćm teryto- 
rjum, ogłoszeniem stanu oblężenia musieli 
zapewnić ukaranie zbrodni sądami wojen- 
nemi. Przypadki, w których natychmia­
stowe zaaresztowanie winowajcy będzie

pańskim pokoju i przetrząsa jego ma- 
natki.

— Ależ to dzieje się za moją wiedzą! 
Przychodzi tu po książk i, które jćj po­
życzam, a że śpiewać przestała i zesmu- 
tniała nieboga, przyczyną tego jest cho­
roba jćj matki... Widzisz w ięc, jak  się 
om yliłaś!

— W id zę , że pan jćj bronisz. Niech 
i tak będzie; ale mnie trudno oszukać. 
A jeżelibym spostrzegła, że w dodatku 
obmawia mnie przed panem, niezawodnie 
wydrapię jćj te zalotne ślćpki.

Przy tych słowach gwałtownćm stu­
knięciem, zamykając okno, zostawiła An­
drzeja znowu sam na sam z jego my­
ślami.

Niegdyś krew-by mu w żyłach ogni- 
ścićj zaczęła krążyć, w prawdziwy zachwyt 
wprawiłaby go nadzieja pozyskania mi­
łości powabnćj dzieweczki. Teraz zaś, 
wobec tego przypuszczenia nad tćm tyl­
ko przem yśliw ał, jak  mu się zachować 
należy, aby rmdal nie zamącać spokoju 
Marietty. Odświeżając w pamięci wszyst 
kie z nią rozmowy, przypominał sobie 
w istocie różne jćj półsłówka i spojrze­
nia, które razem zestawione zdawały się 
świadczyć o jakićm ś głębszćm dla niego 
uczuciu. Nie chcąc je  bardzićj jeszcze 
rozdm uchiwać, czu ł, że mu wypadnie 
przez wzgląd na nią porzuc:ć tak dlań 
dogodne mieszkanie, że równie odpowie- 
dnego pewnie mu się nie uda wyszukać 
w Wenecji.

s---

mogło być zarządzone, nie przedstawią 
więc żadnych międzynarodowych trudno­
ści. Ale wszelkie żądanie wydania, które 
może będziemy zmuszeni uczynić, podra- 
źni i źle usposobi publiczną opinję we 
Francji.

Nie mogliśmy zatem, po odmowie na 
żądaną ekstradycję Tonneleta i Bertina, 
trwać w tćm dopominaniu się, będąc ufni 
w francuzką sprawiedliwość. Ale na przy­
szłość, wobec oburzenia niemieckićj lu­
dności, nie będziemy mogli zachować to 
samo umiarkowanie, i w razie, gdyby nam 
odmówiono ekstradycji tego rodzaju, by­
libyśmy zmuszeni aresztować i uprowadzić 
francuzkich zakładników, a nawet, w ra­
zach ostatecznćj konieczności, uciec się 
do dalszych jeszcze środków, dla otrzy­
mania zadosyćuczynienia naszemu żąda­
niu, ewentualność, od którćj życzymy być 
uwolnieni.

Pomijając niebezpieczeństwa — jakich 
moglibyśmy się obawiać z tćj strony ze 
stanowiska wzajemnych stosunków, wy­
padki z Melun i Paryża zdradzają, na­
wet w klasie oświeconćj i dobrze się ma- 
jącćj ludności, złe usposobienie przeciw­
ko Niemcom, które nie mogą pozostać 
bez wpływu na nasze przyszłe zachowa­
nie się, w interesie naszego bezpieczeń­
stwa.

Powinniśmy sobie powiedzieć, że ja k ­
kolwiek byliśmy roku zeszłego napadnię­
ci od Francji bez najmniejszćj prowoka­
cji z naszćj strony, rozpacz, żeśmy się 
zwycięzko bronili, dosięgła aż do sfer, 
z których wychodzą przysięgli, urzędni­
cy sądów cywilnych, obrońcy i sędzio­
wie, do tego stopnia namiętności, że w 
układach, które mają jeszcze nastąpić 
pomiędzy nami a Francją, będziemy mu­
sieli się troszczyć nie tylko o wykonanie 
warunków pokoju, ale także o zapewnie­
nie siły obronnćj naszego stanowiska w 
departamentach dotąd przez nas zajmo­
wanych.

Wasza ekscelleneja sobie przypomina, 
że ostatnie umowy z p. Pouyer-Quertier, 
prowadzone były pod wrażeniem ufności 
że usunięcie reszty zajęcia terytorjum — 
mogłoby w skutek wzajemnćj zgody, na­
stąpić w terminie krótszym jak  był prze­
widziany w traktacie pokoju.

Światło, jakie wypadki w Melun i w 
Paryżu rzucają na uczucia i zamiary 
Francuzów, nawet najwyźćj wykształco­
nych, musiało rozwiać tę nadzieję, a to 
tem bardzićj, że przyjaciele prawa i po­
rządku, w prasie francuzkićj, nie poczuli 
się na siłach aby otwarcie potępić postę­
pek przysięgłych, prawników i oklaski 
dającćj publiczności. — Nie liczne głosy 
mające odwagę rzucenia skromnćj naga­
ny, tłumaczą tę naganę tylko okoliczno­
ściami praktycznćj użyteczności, a mia­
nowicie uwagą, że Niemcy swą okupacją 
są dziś jeszcze w stanie złe wyrządzić 
F rancji; ale żaden z nich nie dołącza 
tego oświadczenia, że wydane wyroki są 
niezgodne z nieśmiertelnemi zasadami 
sprawiedliwości, politycznego porządku i 
obecnym poziomem cywilizacji. Zdaje się 
więc, że nawet i ten słaby hołd oddany 
prawu zniknąłby z dniem ustania naszćj 
okupacji.

Proszę waszćj ekscellencji zakom uni­
kować te uwagi p, de Remusat, bez oka­
zania w mowie, powtarzam raz jeszcze, 
najmniejszćj irytacji z naszćj strony dla 
rządu Rzeczypospolitej. Owszem, wasza 
ekscelleneja położy głównie nacisk, nad 
żalem i rozczarowaniem jakie doznajemy 
widząc natychmiast po danych przez nas 
jasnych dowodach pojednawczego ducha, 
występujące fakta, w obec których widzę 
się na nieszczęście w obowiązku nazwać 
przedwczesną nadzieję ujrzenia odradzą- 
jącćj się pomiędzy dwoma krajami wza­
jemnćj ufności. (Podp.) Bismark.

Włocłiy.
Rzym 20 grudnia.

(W ład. K.) Pojutrze ma się odbyć no­
wy konsystorz, trzeci z rzędu, dla preko- 
nizacji biskupów, których ojciec święty 
mianuje we Włoszech z największą swo­
bodą, odkąd dla dobra religji, kościoła 
i ludzkości całój władza doczesna papie­
ży, źródło niesłychanych nadużyć i nie­
sprawiedliwości, zniszczoną została. Nie­
wątpliwą jest już dzisiaj rzeczą, iż rząd 
moskiewski wstąpił w układy ze stolicą 
apostolską względem nominacji kilku bi-

0  dziesiątćj godzinie z wieczora stawił 
się Andrzej przed bramą pałacu.

Noc ciemna, bezksiężycowa, samotność 
i cisza w około , a przytćm budzące się 
w duszy wspomnienie, jak tu przed laty 
także jeden z potomków rodziny Kandja- 
no przekroczył te progi, by swą śmierć 
tu znaleźć: wszystko to przejęło mimo­
wolnym dreszczem Andrzeja, czekającego 
na otwarcie bramy.

W krótce wyszła garderobiana na je ­
go spotkanie i zaprowadziła go do swe­
go pokoju. Czekały tu nań ze stołu pań­
skiego zrabowane przysmaki, lecz on od 
tćj wykwintnćj wieczerzy wymawiał się 
niezdrowiom i wywzajemnił się tylko za 
chęć ugoszczenia go, przegrywając kilka 
dukatów w karty. Niebardzo się silił na 
to, aby ją  rozmową zabawić. Smeraldy- 
na przeciwnie, puściła dziś wodze pusto­
cie : ja d ła , p iła , śmiała się i trzpiotała 
nieustannie, aż w końcu opisując ucztę, 
którą tego wietzora wyprawia hrabina 
złotćj młodzieży w eneckićj, spytała się 
go, czy nie życzyłby sobie być tam nie­
proszonym a zarazem niewidzianym go 
ściem ?

— A jakimże to sposobem ? Wszak 
zebranie odbywa się zapewne w sali, nie 
mógłbym więc przypatrywać się mu przez 
wiadomą szparę.

— Otóż wiedz o tćm panie parafjani- 
nie, że sala służy tylko w dnie galowe i 
podczas karnawału, a na zwyczajne przy­
jęcie dosyć pokoju hrabiny. Ze tćż takie 
elementarne prawdy panu niewiadom e!

skupów polskich. Wiem od jednego z po­
słów zagranicznych, uwierzytelnionych 
przy stolicy świętćj, a który z p. Kapui- 
stem wr przyjacielskich znajduje się sto­
sunkach, iż umocowany carski spodziewa 
się, źe na pojutrzejszym konsystorzu dwaj, 
a przynajmniej jeden biskup polski pie- 
konizowanym będzie. W  każdym zaś ra ­
zie oczekuje z pewnością tak dwóch po- 
mienionych, jako i innych nominacji bi­
skupich w ciągu stycznia; inny bowiem 
konsystorz odbędzie się wówczas. Papiery 
jednak innych kandydatów, wyjąwszy o- 
wych dwóch, nie nadeszły dotychczas. 
Przytćm p .  Kapuist urzędownie oznajmił 
ojcu świętemu, iż 170 księży wywiezio­
nych na Sybir już wróciło i źe wszyscy 
biskupi znajdujący się w głębi carstwa 
wracają także. Rząd moskiewski nie chce 
tylko żadną miarą, aby ks. Feliński objął 
napowrót zarząd archidjecezji warszaw- 
skićj. W edle wszelkiego prawdopodobień­
stwa wygnanym on będzie za granicę i 
przeniesionym na arcybiskupstwo in par 
tibus injidelium. Możnaby ufać nawet, iż 
papież nada mu kardynalski kapelusz, 
gdyby Polska była niepodległą i silną i 
gdyby jćj kurja rzymska potrzebowała 
do swoich ziemskich widoków; ale ponie­
waż nikt w tćj chwili nie myśli o nas i 
nie potrzebuje nas, więc możemy być 
z góry pewnymi, iż żadnego z naszych bi­
skupów kardynalska purpura nie spotka. 
Obecnie zaś pozostaje wielkie pytanie, 
to jest, czy rząd moskiewski żadnych nie 
wymagał i nie otrzymał ustępstw od sto­
licy świętćj w zamian za powrót bisku­
pów i księży i za nominację nowych pa­
sterzy. Ciekawa także, czy Moskwa obie­
tnic swoich dotrzyma i czy wszyscy nasi 
duchowni opuścili lub opuszczą północne 
strony.

Sprawa exequatur, jak  świeżo pisałem 
do was, załagodzoną wkrótce zostanie 
między stolicą świętą a rządem włoskim. 
Choć jezuickie nieprzejednane stronnic­
two pracuje niezmordowanie nad tćm, 
aby się papież nieugiętym okazał w tćj 
sprawie, gdzie o czysto ziemski interes 
chodzi, Pius IX  jednak zaczyna być nie­
zmiernie znużonym zapamiętałą opozycją 
i krzykami owćj sekty temporalistów, 
która dziś ’ sobie wyłącznie przywłaszczy­
ła miano katolików i jest reprezentowaną 
we Francji przez p. Veuillot’a i legity- 
mistów wersalskiego zgromadzenia, w An- 
glji przez arcyb. Manninga, w Belgji przez 
ks. Duchamps, w Polsce naszćj przez 
Koźmianów i Ledóchowskich i t. d. Już 
Pius IX  postąpił wbrew i na przekorę 
tym ludziom nie wyjeżdżając za granicę, 
co jest niezmierną wygraną dla Włoch, 
to jest dla sprawy wolności europejskićj 
i przymierza religji ze wszystkiemi wiel- 
kiemi zasadami i dążnościami ducha ludz­
kiego, od których ciemnota, fanatyzm i 
łaknienie ziemskićj władzy usiłują kościół 
oderwać na wieki. Następnie zaś ojciec 
święty wbrew tymże ludziom poobsadzał 
wakujące we Włoszech stolice biskupie. 
Dziś zaś tak papież jako i rząd włoski 
są równie interesowani, aby nowi paste­
rze weszli jak  najrychlćj w posiadanie 
swoich dochodów i rezydencji. Papież me 
chce wprawdzie, aby biskupi z dawnych 
jego prowineji okazywali rządowi nomi­
nacyjne bulle, ale naznaczył kongregację 
czyli komisję kardynalską dla wynalezie­
nia półśrodka ku zaspokojeniu tćj sprawy. 
Prawdopodobnie zatćm udzielony będzie 
rządowi po nominacji każdego biskupa 
akt sporządzony przez kapitułę jego ka­
tedralnego kościoła przy objęciu przezeń 
biskupićj stolicy, lub tćż jeden z adwo­
katów konsystorjalnych upoważniony zo ­
stanie do zawiadomienia rządu na piśmie 
o każdćj z osobna lub o wszystkich ra­
zem nominacjach biskupów włoskich. 
Rząd tćż ze swćj strony okazuje się jak  
najwyrozumialszy m w tćj kwestji i radby 
ją  zakończyć jak najprędzćj. Wielkie zaś 
jest to szczęście dla sprawy pojednania 
papieztwa z Włochami, że ministerstwo 
się utrzymało i że się nadal utrzyma. 
Tak p. Lanza jako i hr. Visconti-Veno- 
sta ożywieni są umiarkowanemi i praw­
dziwie chrześcjańskiemi uczaciami wzglę­
dem religji i papieża. #

W arty stojące wkoło W atykanu, a po­
stawione tam na żądanie i dla bezpie­
czeństwa samego papieża, cofnięto term 
dniami, albowiem ultraruontanie skorzy­
stali byli z tćj okoliczności, aby w Euro­
pie całój rozgłaszać, że ojciec święty jest 
uwięziony, skoro straż u bram W atykanu

Podany projekt nadto się zgadzał z 
skrytemi planami A ndrzeja, by go nie 
miał pochwycić. Rzekł te d y :

— Kiedy tak , to i owszem. Radbym 
się im przypatrzeć, byle nie na długo.

— Tylko w a ra ! zakochać się w mojćj 
pani.... jam  zazdrośna, a ona... niestety! 
piękniejsza odemnie, jak twierdzą profani.

Siląc się na różne żartobliwe odpowie­
dzi na jćj zalotne zaczepki, szedł An- 
drzćj za dziew czyną, która tym razem 
nie zważała już na służbę przemykającą 
się co chwila w różnych kierunkach ze 
srebrnemi półmiskami i prowadziła go 
tą samą drogą, jak  za pierwszym razem, 
do balowćj sali.

Tam panowała ta sam a, jak wówczas 
ciem ność, lecz gdy Andrzej przykląkł 
•przy szparze w ścianie, pokój hrabiny o- 
kazał się mu zmieniony do niepoznania.

Rzęsiste oświetlenie odbijało się sto­
krotnie w ogromnych zwierciadłach się­
gających sufitu, a złote ich ramy podwa­
jały olśniewający blask świateł i kryszta­
łów.... to pryskając na wszystkie strony 
iskrami drżących połysków , to odrzuca­
jąc ku sufitom migoczący się ich odblask.

Suknia p‘ięknćj Leonory jaśniała od 
djamentów przyćmiewających prawie mar­
murową białość jćj ram ion, a na cudo- 
wnćj jćj szyi iskrzył się p o d a r u n e k  ba­
rona.

Rubinowa klamra jćj n a s z y j n i k a  wyda­
wała się Andrzejowi jakby krwawą pla­
mą na śnieżnym gorsie. W  oczach Leo 
nory widną była owa apatja, która opa-

stoi. Wszyscy u nas pamiętają słynne 
sprawozdanie p. Chłapowskiego, co się 
zaczynało od opisu tej straży. Dziś odjęto 
wszelki pozór owym narzekaniom.

Przeszłego piątku ks. P iotr Semeneńko 
powróciwszy ze swoich wędrówek, przed­
stawiał papieżowi seminarja zagraniczne, 
i jako rektor polskiego kolegjum w Rzy­
mie, odczytał adres do jego świątobliwo­
ści, zaprawny zwyczajnerai protestami i 
obelgami dla W łoch, od których Polacy 
jako wcale niewraięszani do tego nieszczę­
snego sporu, powinniby się wstrzymywać. 
Przemówienie papiezkie^w odpowiedzi na 
adres ks. Semeneńki, ultramontauskie 
dzienniki nasze powtórzą zapewne. Tłó- 
maczyć wam je byłoby stratą czasu, tćm 
bardzićj, że w tych urzędowych mowach 
Piusa IX  znajdujemy jedynie ów kon­
wencjonalny język stronnictwa, co dzisiaj 
kościół boży opanowało. Jest to znowu 
jedno i to samo pomięszanie wyobrażeń 
i zasad, stosowanie do władzy doczesnej 
papieży wszystkich obietnic uczynionych 
przez zbawiciela kościołowi, wyrzekanie 
przeciw rewolucji, jakoby to, co rewolu 
cją nazywają, nie czerpało właśnie swo­
jej mocy i racji bytu z błędów przez te­
raźniejszego papieża i przez fatalnych 
kierowników kościoła popełnionych. K o­
ściół katolicki na zachodzie i na połu 
dniu związał się ostatuiemi czasy ze wszy­
stkićm co wsteczne, zestarzałe, zużyte, 
despotyczne, obmierzłe ludom, i począł 
wyklinać najsprawiedliwsze i najświętsze 
ich życzenia i dążności. Niedziw więc, 
że ludy zboczyły z prostej drogi i że 
wstrętu nabrały do wszystkiego, co ko ­
ścielne, święte i boże. Zresztą Pius IX  
jest dziś bardzićj sobą samym w prywa­
tnych poufnych rozmowach, gdzie wcale 
nie okazuje tćj nienawiści ku ideom no­
wożytnym, ani ku Włochom, jak w prze­
mówieniach redagowanych przez jezuitów.

Wszyscy czytali u uas przesłaną mi 
niegdyś przez hr. Arnima posła pruskiego 
urzędową notę kardynała Antonellego, 
w którćj kłam ks. Semeneńee zadaje i 
jego się wypiera. Niejeden sądził, że po 
takiój rozprawie z sekretarzem stanu jego 
świątobliwości ks. Semeneńko nie będzie 
się już więcćj mógł pokazać w W atyka 
nie i straci urząd rektora owego semi- 
uarjum polskiego, które dziś na to chyba 
przydatne, aby wynaradawiać nasze prze- 
zacne duchowieństwo i przetwarzać je 
na obraz i podobieństwo krzykaczy rzym­
skich. Ale gdzież tam ! dobrze powiadają, 
źe kruk krukowi oka nie wykolę, a , lu­
dzie, co przykładali ręce wspólnie do je ­
dnych kłamstw, intryg i niegodziwośei, 
nie mogą sobie wzajemnie szkodzić, wte­
dy nawet, gdy strach obcego rządu zmu­
sza jednego z nich do nazywania czarnćm 
tego, co białćm nazywał pierwćj podług 
przyjaciół swoich. W szystko to jest głę­
boko zasmucającóm, a oczy i serca praw­
dziwych katolików zwracają się ku bło- 
gićj epoce, kiedy kościół ujrzy nakoniec 
innych kierowników' u swojego steru, 
kiedy katolicyzm przestanie być stron­
nictwem i sektą, a stanie się napowrót 
wiarą l u d z k i e g o  rodzaju, najdroższym za­
datkiem nieśmiertelności dusz naszych. 
W tedy zmora jezuityzmu siedzącego na 
piersiach powszechnego kościoła i zmora 
zmartwychwstanizmu dławiącego gardło 
Polski, znikną jak  nieczyste duchy przed 
znakiem krzyża świętego.

Kronika potoczna i rozm aitości.
NU O g r z e w a ln ie  w ad m in istrac ji K ra ju  z ło ­

ży li: K o łkow sk i M ikołaj 3 z ła ., dr. O. P . A le ­
k sa n d e r Sękow ski 5 z ła .

P o s tę p .— N a zak o ń czen ie  sta reg o  rp k u  dn ia  
31 g ru d n ia  1 8 7 1  r ., w lo k alu  „ P o s tę p u “ od 
będzie  się  zabaw a p o łąc zo n a  z licy tac ją  p rz e d ­
m iotów . N ie n a leżący  do  s to w arzy szen i^  a  źy 
czący  sob ie  m ieć u d z ia ł w zab aw ie , w inni za  
po średn ictw em  cz ło n k a  s to w arzyszen ia .poB tarać  
się o stosow ny b ile t  do w ejścia . ;

Cholera.— Od d n ia  8 — 16 g ru d n ia  po jaw iła  
się ch o le ra  w S zy d ło w cach , W asy lkpw icach , 
S iek ie rzy ń cacb , S u chodo le , S idorow ie, K opy- 
czyńcach  i K o c iu b iń czy k ach  pow. h u sia ty ń sk ie - 
go, w A ugelów ce pow . b ro d zk ieg o  i v  Po lan ic  
pow . lisk iego.

C bo lera  p an o w ała  w 2 5  m iejscow oś d ach  p o ­
w iatów  h u sia ty ń sk ieg o , b ro d zk ieg o , złoezow - 
skiego i lisk iego , gdzie  do  p o zo sta ły ch  1 0 5  
chorych  p rz y b y ło  w osta tn im  ty g o d n iu  3 4 6 , 
z k tó ry ch  1 7 1  w y zd row iało . 1 2 0  um ało  a 1 7 0  
w leczen iu  p o zo sta ło .

nowywa kobiety w towarzystwie nieprzy- 
padającćm im do -serca; tylko na ustach 
jćj igrał uśmiech lodowaty zadanego so­
bie przymusu. A je d n a k , jakże usilnie 
starano się jćj p rzypodobać, zająć ją i 
rozerw ać!

C i, którzy z nią w karty  g ra li, z u 
śmiechem na ustach wyzbywali się zło­
tego runa. Z tych, co już grać przestali, 
jeden — po zupełnćj przegranćj, usiadł 
na boku wśród kw iatów , wodotrysków, 
zwierciadeł i wtórując sobie na lutni, 
śpiewał miłosną piosenkę. Drugi zaś, syt 
szczęścia i złota, wypoczywał po fortun 
nćj grze w wygodnym fotelu i bawił się 
mierząc w arabeski kobierca cekinami, 
których potćm p o d e j m o w a ć  nie raczył.

Pomiędzy gośćmi uwijała się służba, 
obnosząc lody , o w o c e  i różne słodycze, 
kręcił się biały charcik i odzywała się 
papuga w z ł o c o n ó j  klatce.

Lecz p o m i m o  świetności tego obrazu, 
nie z a j m o w a ł y  szczegóły jego Andrzeja 
i już miał opuścić miejsce swego u k r y ­
cia, gdy S° nowo wstrzymało wydarzenie.

I)o wesołego towarzystwa wszedł bo­
wiem gość now y, który widocznie był 
człowiekiem niemałego znaczenia i po­
wagi. Zdziwienie biesiadników przy jego 
zjawieniu wyrażała nietylko ogólna cisza, 
ale i pewnego rodzaju niepokój malujący 
się na twarzach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W  pow. skałackim  cholera w ostatnim  tygo­
dniu w ygasła.

T u te jszy  klub ły ż w ia n y  rozpoczął czy n ­
ności sw oje, to je st  ćw iczenia w ślizganiu się 
w niedzielę dnia 24  b. m. po południu , na 
staw ie klasztoru zw ierzynieckiego. U d zia ł by ł 
doByć znaczny.

Józef K aczyńsk i ,  sybirak i żołn ierz z r. 
7 8 3 1 , w ydał „Podarunek na kolędę dla ma­
ły ch  i d u ży ch ,“ wierszem . Drukiem  H eneczka  
w Niem ieckich Piekarach 18 7 1  r.

P an  Karol F irecki ,  znany zaszczytn ie che­
m ik, który ju z  od lat kilkunastu je st  prepara­
torem w szkole  „Arts et metiers" w Paryżu, 
owoce swej długoletniój pracy zebrał w dziele  
p. t. „Chemja, zastosow ana do rolnictwa, z u- 
w zględnieniem  szczególn ie agrykultury ziem  
polskich. “

W  literaturze naszćj ojczystej uczuwa się 
ogrom ny brak system atycznego opracowania 
chemji agronom icznćj. —  K ilka prac zupełnie  
specjalnych, kilkanaście ulotnych artykułów  i 
ty leż  roln iczych receptów, oto je st  w szystko, 
co pod tym  względem  posiadam y. D z ie ła  zaś 
tak iego , któreby zaznajam iało ze wszystkiem i 
najnowszem i odkryciam i nauk i wykazyw ało  
bezpośrednio ich praktyczne zastosow anie; któ­
reby obok przystępnego stylu daw ało ogólny  
pogląd um iejętny na uprawę roli; takiej pracy 
nie mamy wcale.

Chętnie przeto pow italibyśm y ogłoszen ie dru­
kiem  dzieła  p. F ireckiego. Zachodzi jednak ta 
trudność, że  ;,utor —  będąc w ychodźca —  nie 
jest- w stanie ponosić kosztów  druku, o nakład­
cę z a ś—jak w iem y— je s t  prawie niem ożebnóm  
u nas się  wystarać. W każdym  jednak razie 
podajem y tę w iadom ość, sądząc, że  pom iędzy  
obywatelam i naszym i znajdą się tacy, którzy  
w spólnem i siłam i zechcą podjąć się  pokrycia 
kosztów  nakładu.

D z ie ło  to m ogłoby obejm ować ze  3 0  arkuszy  
druku z k ilkudziesięciu drzeworytam i. Cały za 
tćm  nakład w ynosiłby do 6 0 0  guldenów.

O soby, któreby się chciały tćm zająć, mogą 
się udać albo do redakcji K ra ju , która chętnie  
przyjm ie pośrednictwo w tym  w zględzie, albo 
tśż  bezpośrednio do p. Fireckiego —  Paris, 
rue du Cherche-Midi 58 .

N ow a sz k o ła  ro ln icza  na  Szlą3ku. —
G w iazdka Ciesz, donosi: że  szk o ła  rolnicza dla 
w schodnićj części Szląska , na którą przezna  
czono krajową zapom ogę, ma być urządzona 
w K ocobedzu pod C ieszynem .

S p ó łk i  p o ży c zk o w e .— w  N ow em , w P ru ­
sach zach odn ich , i w K ocieszynie na K aszu­
bach , zaw iązały  się spółk i pożyczkow e.

Nowy rękop is  s ta ro c z e sk ie j  Biblji o d ­
kryto, jak  donosi T ygodn ik  W ielkopolski, w Cie­
szynie, w bib ljotece załoźonój przez ks. L eo ­
polda Szersznika. Zawiera ona prócz ksiąg  
proroków: Izajasza, Jerem jasza i D aniela, cały  
now y testam ent sp isany w r. 1 4 1 8 , fragment 
starego tesiam entu pochodzi z r. 1 4 3 9 .

Czyte ln ia  ludow a w  Cieszynie.—Dnia 6
styczn ia  1 8 7 2  r., odbędzie się o godz. 1 po 
południu doroczne walne zgrom adzenie c z ło n ­
ków czyteln i ludowćj w Cieszynie. Porządek  
spraw: zagajenie posiedzenia przez przew odni­
czącego, spraw ozdanie z czynności w ydziału  
przez sekretarza, wybór now ego wydziału. —  
Członkom czyteln i rozesłano ju ż  zaproszenia.

SzCZęŚĆ Boże! —  O dbył się niedawno te 
mu —  jak D z. P ozn. donosi —  wiec w Tychach  
na górnym  Szląsku z okoliczności uroczystego  
otwarcia nowo zaw iązanego kółka. Zebrało się 
około 8 0 0  G órnoszlęzaków . P rzybyli na wiec 
nauczyciele z Bytom ia, m ieszczanie z P szczyny, 
M ikołowa, M ysłow ic, K atow ic i Królewskiój- 
huty; niem nićj w łościanie ze wsi sąsiednich, 
a naw et i z od ległych , jak oto : z W arszowic, 
M iedźn ijiąk i i Kryrów. T ćm  bardzićj podnieść  
to wypada, że zaspy śniegow e i mrozy m ogły  
niejednego odstraszyć od 5 — 8m ilow ćj drogi.

Z agaił posiedzenie prezes „kółka tychockie- 
g o “ N itsche serdecznćm  pow itaniem  gości. —  
N astępnie przem awiał Miarka, dalćj K ubaszak, 
radny i wiarus z K rólew skiejhuty. —  Z mowy 
ostatniego zanotujem y tylko tych słów' kilka : 
„I czem uż nie mamy posłów , którzyby nas 
G órnoszlęzaków  katolickich wiernie bronili?  — 
B ośm y źle wybierali."

B ia ła  '22  grudnia. [ O s z u s t w o . ]  —  Jeżeli 
w Rosji, 1’elgji, Francji i Am eryce popełniają  
kradzieże na w iększe rozmiary, to i nasz m ały 
św iatek doznał temi dniami n iepospolitego za­
szczytu  ze strony tak błogićj nam w yższości 
germ anizacyjnćj.

D o pew nego krajowego instytutu p ieniężne­
go, v. tł żonego tutaj przed dwom a laty, przy­
chodził —jak to zw ykle w takich razach byw a—  
z początku nieśm iało jeden z kulturtregerów z

m niejszem i wekslam i do eskontow ania; późnićj 
coraz w ięcćj i śm ielćj, aż w końcu doszło do 
kilkunastu tysięcy , zanim się okazało , że  bez  
wyjątku w szyscy jego  akceptanei są jak naj 
zręczuićj w podpisach podrobieni.

P isać  um iał doskonale, ani słow a; akcepta 
opiew ały na pierwsze tutejsze dom y, z któremi 
naw et ów „scriben łissim i“ zostaw ał po większćj 
części w pokrewieństw ie.

Na domiar swojćj sum ienności k il^ , dni 
przed owem i próbkami cywilizatorskiem i pojął 
za żonę dw udziestoletnią dziew czynę z kraju 
pikelhaubów, z którym jego  sym patje najwięcej 
się  w iązały. Zabrawszy pieniądze i zostaw iw szy  
w największej rozpaczy m łodą żonkę (po ty g o ­
dniu z nią pożycia) wraz z czworgiem  swoich  
dzieci (był bowiem  wdowcem ), a nam głębokie  
rozpam iętywanie błogich skutków jego  kultur- 
tregerskiej zręczności, — czm ychnął.

T o w arz .  po lsko-akadem ick ie  „Ognisko"
w W iedniu , jak  każde nasze stow arzyszen ie na 
obećj z iem i, napotyka w swym  rozwoju roz­
liczne trudności, które m łodzież, nie wspierana  
radą i pow agą starszych, naw et najw iększem i 
wysileniam i nie je s t  w stanie pokonać. D zieje  
„Ogniska" w roku ubiegłym  są niejako szere­
giem walk i zapasów , jak ie ono na każdem  
kroku napotykało.

Październik 1 8 7 0  r. zastał towarzystwo na­
sze w stanie prawdziwie opłakanym : brak za­
rządu, n iechęć u członków , pustki w kasie; 
jednak usilnym  staraniom kilku członków  udało  
się i te trudności przezw yciężyć, i w „Ognisku" 
rozbudziło się nowe życie; lecz b ak środków  
m aterjalnvch nie pozwahł! nam wynająć w ła ­
snego lokalu, tak, że w końcu m usieliśm y być  
zadow oleni, skoro w restauracji zum  goldenen  
L ieb  m ogliśm y regularnie odbywać posiedzenia, 
ograniczając się tylko na sobotnich lecz  lic z ­
nych i bardzo ożyw ionych (towarzystwo lic zy ­
ło  70  członków  zwyczajnych).

Objawem naszego rozwoju b y ł w ieczorek  
publiczny literacko-m uzykalny w dniu 8 marca 
r. b., który oprócz licznćj publiczności pol- 
skićj w W iedniu stale bawiącćj, także i szano­
wni delegaci galicyjscy do rady państwa obec­
nością swą zaszczycili.

W  lokalu  zum  goldenen L ieb  m ogliśm y tylko  
do końca kw ietnia się zgrom adzać, gdyż w ów ­
czas i tam nam w ypow iedziano. Trudno było  
gdzieindziej zgrom adzenia odbyw ać, i czynności 
tow arzystw a nie m ogły aż do końca roku szkol­
nego w należytym  porządku być załatw iane. 
P ołożen ie  nasze b y ło  teraz o ty le  korzystniej- 
szćm , że  w kasie pozostaw ało  1 3 2  zła . 58  c. 
(dochód ogólny w ynosił 3 1 4  zła. 4 8  c., roz­
chód zaś 181 z ła . 9 0  c.), co szczególn ićj sza- 
nownćj delegacji zaw dzięczyć mamy.

Z początkiem  bieżącego roku szkolnego pier­
wszą czynnością w ydziału b y ło  w yszukanie sta  
łego  i w łasnego lokalu dla „O gniska," napo­
tykając jednak w tćj m ierze nadzw yczajne prze­
szkody, gdyż nigdzie nie chciano dla stow a­
rzyszenia odnająć w iększego pokoju lub sali; 
po dw um iesieeznćm  bezskutecznćm  szukaniu, 
byliśm y zm uszeni w ynająć salę od restauratora, 
który jćj ty lko do godziny 4  po południu u ży­
wa, a późnićj w yłączn ie na użytek  towarzystwa  
oddaje. U zyskaw szy w ięc lokal na codzienną  
czyteln ię  i zgrom adzenia, w ynajął w yd zia ł także  
przyleg ły  m ały pokój na b ib ljotekę. P odczas  
szukania m ieszkania, odbyw ało towarzystwo  
zw ykłe zgrom adzenia (1 2  listopada) i w ieczorek  
na cześć  M ickiewicza (2 8  listopada) w sali uni- 
wersyteckićj.

P o ty lu  w ięc trudach stanęło  „O gnisko" na 
punkcie, z którego dalszy  rozwój je st  może- 
bnym , i nie wątpim y, że  udział m łodzieży w 
W iedniu i poparcie z kraju dopełni reszty. 

W iedeń , 2 2  grudnia 1 8 7 1  r.
Za w ydział:

A . Jakubow ski, prezes.
W ilhelm  Isk ierski, sprawozdawca. 

O trz y m u je m y  następujące p ism o:
NlłlichÓW 2 0  grudnia. —  Gm ina M nichów  

poczytuje sob ie za obow iązek podać do publi- 
cznćj w iadom ości co n astęp u je :

Przejeżdżający przez terytorjum gm iny M ni­
chów rodacy em igranci prawie w szyscy  m ylnie  
są powiadom ieni o stanie funduszów naszćj 
kasy, w skutek czego zaw odzą się, rachując na 
pewna fo m o c  pieniężną, potrzebną do odbycia  
dalszej podróży.

Gmina M nichów mimo usilnych starań nic  
na ten cel nie posiada. —- 171  z ła . 4 0  c. we 
dwóch ratach (jeszcze w grudniu z. r. i w lu ­
tym  rb.) za pośrednictwem  ob. Żukowskiego ze 
L w ow a i Stanisław ow a otrzym ane, dawno ju z  
drobnemi datkami rozdzielone zo sta ły  m iędzy  
p rze jeżd ża jący ch  tędy rodaków. K asa w ięc na­
sza, niezasilona znikąd, w łasnem i funduszam i

zaledw ie tradycjoualnćj gościnności dzielenia się  
darem bożym  zadosyć uczynić zdoła; liczba  
w szakże przejeżdżających tędy rodaków jest  
nierównie w iększa niż gdziekolw iek indzićj.

A leksander P reis ig  
wójt gm iny Mnichów'.

Szpita l d la Ź w ie rzę t .—w  L ondynie za ło ­
żono szpital dla pożytecznych zwierząt czworo  
nożnych i ptaków, na który niejaki hr. Brown 
z D ublina zapisał testam entem  4 0 ,0 0 0  funtów’ 
szterl. K ierunek szpitalu powierzono dr. Bur- 
ton-Sansersonow i, profesorowi przy uniwersy- 

którego asystentem  je s t  dr.tecie londyńskim , 
K lein z W iednia.

W ychodźtw o
w iększe rozmiary

z Europy przybiera coraz 
W  październiku udało się 

na Hamburg 7 ,4 9 7  a na L iwerpool 1 4 ,4 9 7  
ludzi do Am eryki, Australji, Indji naw et do 
Chin. Samych M eklem burezyków w yszło  2 ,4 0 0 .

W Irlandji na 5 ,4 0 2 ,7 5 9  m ieszkańców znaj­
duje się 4 ,1 4 1 ,9 3 3  katolików, 6 8 3 ,2 9 5  nale­
żących do kościoła protestancko-episkopalnego, 
5 5 8 ,2 3 8  presbiterjanów, oraz 1 9 ,2 8 3  kwa 
krów, baptystów , w olnom yślicieli i t. p.

H O TEL SA SK I. P rzyjechali:  St. H ołow ski 
wł. d. i Andrzćj Garbiński dyr. kolei z W ar­
szawy, F eliks Sobański z familją w ł. d. z W o­
łyn ia , F ilip  Pokutyńsk i dyr. banku bud., Aug. 
W olf doktorand praw, i Stanisław  Rutkowski 
inż. ze L w ow a; St. Okińczyc inź. z Paryża.

H O T E L  P O D  RÓŻĄ. P rzyjechali: W ładysł. 
Struszkiew icz, F . Otocki ob., A. hr. Dąm bski 
wł. d., i Jan P leszow ski wł. d. z G alicji; A- 
M iintzer z Granicy, A. Dockhorn z Prus, J ó zef  
M uszyński w ł. d. i Eugenjusz Żurawski w ł. d. 
z Rosji.

byd ła  rogatego w 39  zagrodach 31 padło, a 64  
zabito. Prócz tego oddano na rzeź 111 sztuk  
podejrzanych o zarazę.

M a d e s ła n e .
B oleść  boleści!  —  Znów podobało się  B ogu ® 

zabrać mi córkę. Juźto  dziewiąte dziecko tracę 
z k o lei!... jestem  oczywiście jak w poezji S ło ­
wackiego „ojciec zadźumionych" !

Otóż w dniu 23  mb. córka moja najm łodsza, 
A n n a  W ę ż y k ,  skończyła życie... przy dzie­
cięciu. Jćj nietęgi organizm, podkopany n i e ­

szczęściam i fam ilijnem i, n ie czująe uciętego  
członka, u leg ł. O wy szczęśliw sze m atki, które 
to  czytać będziecie, westchnijcie za mną __ 0 
w ytrw ałość!... wry  tylko w iecie, co cierpię.

N ie m ogę tu także przem ilczeć pośw ięcenia, 
jak ie dla nas robił nieoszacow any dr Gawlik. 
Przynosząc ulgę w jćj ostatnich chw ilach , czy ­
n ił w szystko, co m oże sztuka lekarska. N ie­
szczęsnego zaś lekarza, który —  w cześniej w e­
zw a n y — przez lekkom yślność czy nieuctwo szk o ­
dził oczyw iście dziecku m ojem u, nie wym ieniam , 
bo i on ojcem ; niech mu B óg nie pam ięta!... 
b y ł on zapewne zaślep iony. Leśn iow ska .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kolej a r c y k s ię c ia  A lb re c h ta .— D zien nik i 

w iedeńskie donoszą, że statuta kolei arcyksięcia  
Albrechta (Lw ów -Stryj-B eskid i Stryj-Sanisła- 
wów) ju ż  potw ierdzone zostały.

Em isją papierów zajmie się bank ogólny  
austrjacki (Osterr. allgem . B ank)  jako współ- 
koncesjonarjusz wspom nianćj kolei. Ze względu  
na korzystny stan targów pieniężnych odbędzie  
się  em isja zaraz po nowym  roku.

Bank ogólny austrj. ma zamiar przy emisji 
zwrócić swą uwagę s/czegó ln ió j na kapitały  
niem ieckie (Prusy, N iem cy północne), gdzie  
kapitaliści chętnie lokują swą gotów kę w pa­
pierach kolejowych austrjackich, a szczególn ie  
w obligach pierw szeństwa.

Cały kapitał akcyjny kolei arcyks. Albrechta  
w yłtosić będzie 3 0  milj. z ła ., z których 18 milj. 
em itowane będą w obligach pierw szeństw a, a 
12 milj. w akcjach.

W iener Geschiiftsbericht donosi, że w Berlinie  
utw orzyło się konsorcjum kapitalistów  tam tej­
szych, które zamierza pod bardzo korzystnem i 
warunkami od ogólnego austrj. banku nabyć  
ryczałtow o obligi pierw szeństw a w m owie bę- 
dącćj kolei w w ysokości 10  milj zła.

D o 15  mb. usta ł księgoSUSZ w Ernsdorfie 
w pow . bóbreckim , w K ozarze i w Z łoczow ie  
w pow. rohatyńskim , w Oknie w pow iecie ska­
łack im , w B osutow y w pow. krakowskim i w 
K obierzynie w pow. w ie lick im ; w ybuchł zaś 
w Płokach w pow. chrzanowskim .

Obecnie panuje zaraza w  m iejscow ościach  
pow iatu rohatyńskiego i borszczow skiego, w je- 
dnćj m iejscow ości pow. kałuskiego, skałackiego  
i chrzanow skiego, gdzie zpośród 2 8 8 4  sztuk

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  26 grudnia. S l a d k o w s k y  i 

G r e g a  odwiedzili z Nizzy K o s z u t a  w 
Turynie i mieli z nim dłuższą rozmowę.

P ra g a  26 grudnia. Hr. Jan  H a r r a c h  
(z stronnictwa feudalnego), który właśnie 
z W iednia powrócił, układa się podobny 
z Polakami. Równocześnie z radą pań ­
stwa ma się odbyć w Wiedniu zjazd stron­
nictwa feudalnego.

P e sz t  25 grudnia. Dnia 27go grudnia 
rozpoczną się w Wiedniu rokowania z po­
słami kroackimi. W tym celu udał się już 
do Wiednia hr. W ładysław Pajacevick, 
co hr. L  o n y a y we wtorek uczyni. Ze 
strony kroackiej p rzybędą: kanonik R a- 
c k y ,  M r o z o v i c s  i K r e s z t i c s .  Co 
do treści rokowań niepoczyniono jeszcze 
żadnych kroków przygotowawczych. Kro- 
aci sformułują prawdopodobnie żądania 
swoje w osobnym programie. Programu 
wypracowanego na ostatnićj konferencji 
stronnictwa narodowego rząd nie przyjmie.

P e s z t  27 grudnia. Dziś rano wyjechał 
prezydent ministrów L o n y a y  do W ie­
dnia, dla przeprowadzenia ważnych roko­
wań.

Kolonja 25 grudnia. Hr. B e u s t  przy­
był tu wczoraj z Londynu.

W ersal 26 grudnia. Minister finansów 
P o u y e r - Q u e r t i e r  grozi ustąpieniem, 
jeżeliby zgromadzenie narodowe odrzucić 
miało projekt bankowy.

P a r y ż  26 grudnia. Rezultat głosowania 
komisji do inicjatywy parlamentarnój nad 
sprawą przeniesienia zgromadzenia naro­
dowego do P aryża, wywołał w ludności 
bardzo niekorzystne wrażenie. Spodzie­
wają się olbrzymiój demonstracji. Jene- 
ralny gubernator i prefekt policji otrzy­
mali już w tym względzie z Wersalu sto­
sowne polecenia.

P a r y ż  26 grudnia. Dziennik wychodzą- 
cy w Youziers donosi, że w skutek za­
targów zaszłych między mieszkańcami w 
Revin a żołnierzami bawarskimi, władze 
pruskie kazały pochwycić jednego zakła­
dnika.

Courier de France powiada, że Thiers 
nie dał księciu Broglic uwolnienia z po­
sady, o które tenże prosił.

Zapewniają, że Prusy kazali spisywać 
prywatne majątki mieszkańców w zajętych 
przez się departamentach.

Dzienniki donoszą, że L e d r u  Rol l i n  
nie przyjął mandatu nakazującego od ko­
mitetu w Rue Bre’a ; przyjmie ten man­
dat W i k t o r  H u g o .

P a r y ż  26 grudnia. Z załogi niemieckiój 
stojącój w Chaumont znikł jeden oficer 
pruski.!, W ładze pruskie utrzymywały, że 
został zamordowany i chciały pochwycić 
zakładników. Oficer jednak zjawił się w 
Dijon, zaciągnął się do legji endzoziem 
skiój i odjechał do Algerji. W ładze pru­
skie twierdzą teraz, że pomieuiony oficer 
rna pomięszanie zmysłów, czemu władzo 
francuzkie stanowczo przeczą.

M a rsy i ja  26 grudnia. Dziennik marsyl- 
ski pisze: Ojciec R o s s e l a  przyjął kan-,‘ 
dydaturę do zgromadzenia narodowego 
ofiarowaną mu przez deputację departa­
mentu Var. |

B ru k se la  27 grudnia. Kongres między­
narodowego stowarzyszenia robotników 
odbył się wczoraj i przedwczoraj wśród 
bardzo słabego udziału. Sprawozdanie od­
czytane wykazuje, że dochody stowarzy­
szenia były stosunkowo nieznaczne, ale 
składki znów bardzo pomyślne.

Rzym 27 grudnia. Minister wojny dzieli 
Włochy na 5 okręgów i zarządził, by 
pobór do każdego korpusu armji uskute­
cznionym był z najbliższego okręgu.

Rzym 27 grudnia. Konferencja telegra­
ficzna ukończyła pierwsze obradowanie 
konwencji teiegraficznćj-.

Rzym 26 grudnia. Rząd otrzymał już 
urzędową wiadomość o mianowaniu hr. 
W i m p f f e n a  austrjacko-węgierskim po­
słem przy dworze w łoskim . w miejsce 
dotychczasowego posła br. K ii h b e c k a. 
Hr. W i m p f f e n ma w'krótce przybyć 
do Rzymu.

Rzym 26 grudnia. Józef M a z z i n i  ma

się już znacznie lepićj. Prawdopodobnie 
wkrótce wyzdrowieje.

Rzym 27 grudnia. Wczoraj umarł kar­
dynał Amat,

P e te rs b u rg  26 grudnia. Dekret carski 
zaprowadza obowiązkową naukę języka 
rossyjskiego we wszystkich szkołach fin­
landzkich. Stosownie do rozporządzenia 
ministra wojny ma być twierdza Sweaborg 
obwarowana na wzór twierdzy kronsztadz- 
kićj.

P e te r s b u r g  26 grudnia. Ukaz carski na­
kazuje pobór rekruta na r. 1872 w ca- 
łem carstwie i Królestwie Polskiem po 6 
od 1,000 dla zwykłego uzupełnienia ar- 
mji i floty. Pobór musi być ukończony 
z dniem 15 lutego przyszłego roku.

Goniec urzędowy ogłasza mianowanie ks. 
O r ł o w a  ambasadorem rossyjskim w P a­
ryżu.

Przegląd polityczny.
Sprawa więc rozstrzygnięta! Na wczo- 

rajszem rannóm posiedzeniu koła pol­
skiego delegacja nasza uchwaliła rozpo­
cząć kampanię przeciwko ministerstwu 
nie po za radą państwa w lokalu prywa- 
watnóm jak  to projektowała Gazeta N a ­
rodowa ale w radzie państwa tak jakeś­
my to radzili.

Kampania więc w radzie państwa roz­
poczęta a teraz chodzi tylko o energi­
czne i godne prowadzenie jej. Delegacja 
nasza nie pow’inna się dać łudzić jak to 
dawniej bywało, żadnemi obietnicami ale 
żądać stanowczo przedłożenia rządowego

nadzieję, że pokój utrzymanym zostać 
Kończąc mowę tronową, wyraża oc 

kiwanie, że dzieło pojednania ludów n? 
zasadzie podstaw narodowych w duchi 
wieku dziewiętnastego, uda się zupełnie.

Przy odczytaniu mowy tronowćj zacho-J 
w'any był ceremonjał najuroczystszy! 
Wchodzącego do sali tronowćj cesarzu 
powitano trzykrotnym wiwatem; również 
cesarzową powitano głośnemi okrzyk am d 
radosnemi, Mowę tronową przerywano! 
częstemi i głośnemi brawami, szczególnie! 
UEtęp następujący, że „ludy austrjackie 
pc| długich prawnopolitycznych sporne! 
pragną pokoju wewnętrznego i porządku* 
wywołał huczne brawa. Kiedv oboje 
sarstwo po skończonej mowie tronowej! 
opuszczali salę tronową, okrzyki 
rzyły się.

Prócz książąt domu cesarskiego, muil-1 
strów i dygnitarzy państwa ob.ećnćm było I 
także całe ciało dyplomatyczne liczna| 
wyb rowa publiczność.

Cesarz jakkolwiek od wczoraj ma chryp­
kę, jednak odczytał mowę osobiście.

Wiedeń 28 grudnia. Na dzisiejszćm po I 
siedzeniu rady państwa wybrano 115gło 
sami ze 117 prezydentem H o p f e n a  
który dziękuje za położone w nim zau­
fanie, wskazuje na wypadki zaszłe od 
czasu ostatniej sesji rady państwa, które 
budzić mogły serjo obawy. Następnie wy­
brano 116 głosami ze 121 A i d u  l i c h a  
pierwszym a G u s t a w a  G r o s s a  100 

łosami ze 122 drugim wiceprezydentem. 
Posiedzenie trwa dalćj..

Herbst stawia wniosek naglący, fiby na
zawierającego w sobie koncesje dla Da- j m 0W ę  tronową o d p o wi e d z i e ć  adresem, 
licjt a mianowicie te , których dom aga;p rzyj ęto wiuiosck ten, i wniosek,aby wy=

r 3 F  i  o  rx 1 c a .

kRAKłlW 28 grudnia.
5n/0 Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 0.' 
I 1/,, Listy nastaw, galic.

kupon ubiegły — !' 
5%  Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły — “>45 
4%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —005 
ó°/o Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 006 
ti°/0 L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 195 
0'Yo Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 29 
A keje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czem .-Jas.sy. .
„ banku dla handlu i 

przomysł u 8 0 ...........
Losy 5°/o (Ł>onau Kegniir.) 
Losy prem. w ęgierskie . . .
Losy m. S tan isław ow a.. .  .
Srebro nowe austryaek ;#- 
Srebro polskie stare. 
Srebro (obrączkowy rifbei) 
Ruble papier, r o s s y j s k i e
T alary  p r u s k ie ..............
D ukat obrączkowy
20-franków ka..................
Półim perjał rossy jsk i.........

WIEDEŃ, 27 grudnia. 
Dług państw a;

K- nta austryacka . . . .  o11/, 
„ „ w  srebrzeń0/,

L o s y
!-zad. z r. 18.39 całe za 1O0 

„ „ 1839 %  r 100
t°/0 rzad. 1354 „ „ 250
5°/0 „‘ 1860 całe „ 5 0 0
5%  „ I860 »/* r, 100
R ząd., 1864............... 104
Como R enten za 2 0 .........
3 '/o Donau Reguł, za 100

żądają! p łacą żądają! p łacą ząoajal c ta są
zlr. w. a. zir. w. a. zir. w. a

75 75 74 40 W ęgier, poi. premiow. 
3%  Tureck. wpłać. 40

100 102 2, 102 W echslstub Gesel. 80 „ 105 60 104 50
Ofr. 66 — 65 8' W ien .B nk  Verein 80 „ 249 — 247 —

74 75 7.) 25 Kredytowe 1860 r. 100 wa. 191 60 189 50 Zivnost. bulika p.
C lary ......... „ 40 „ mk. 38 50 37 50 Ćecliy a  M oravu 100 „ 127 — 125 —

84 50 83 -- D onau Dampfschff. 100 77 97 50 97 — AScoJa
Keglewicza. . . .  na  16 n 16 — 14 — Altold F iu m ew .a . 200 sr. 185 50 185 —

88 86 75 Ofen (Budy) pa  40 8. wa. 33 — 32 — Bohra. Nordbalm  150wa. U 3 — 442 —
P a l f y .........  na  40 ,, rak. 28 — 27 50 „ W estbahn 200 „ 261 60 261 _

88 75 87 60 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 5( 14 50 D ux Bodenbch wa. 200 sr. ’62 — 160 —
Salm .........  „ 40 „ mk. 43 42 — E lisa b e th ..............  '200mk. 246 — 244 50

89 50 88 — •St.. Genois „ 40 „ mk. 32 5 31 50 ., Linz Budw. w.a. 200 sr. 211 — 310 50
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 — Ferd iu . Nordbhn lOOOmk. 2185 — 2 1 3 0 -

91 25 89 6<» T ry estu . . . .  „ 100 „ mk. 121 50 — Fran c . Józefa w.a. 200 sr. 206 75 206 25
W ald s te in .. „ 20 „ 77 23 — 22 — Gal. K arl L ud w. '200mk. 258 257 50

2o0 — 256 — W u id iś c h g rS ts i .  20 „ P 22 50 21 50 Kasehau O derberg 200wa. : 87 75 187 25
166 50 763 - Obligacje. Lemb. Czeru. Ja ssy  200 „ 166 50 185 50

70
Indem niz. buków.. . . 6% 74 73 50 M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 1.33 50 133

77
—

72 — —
„ galicyjskie 
„ siedmiogrod

75 74 50 „ na 126 srbr. 80wa. 79 — —
94 — 95 — akie 77 _ 75 76 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 222 60 222 —

104 — 101 — „ wegierskie 79 50 79 „ lit. B. „ 200 „ 187 — 186 50
28 50 26 50 Ind. węg. z klauz. 1867 . 79 __ 78 50 Praga-Dux „ 150 „ 113 25 112 75

117 50 116 60 Poź. kol weg. sr. 5% sz .l2 0 109 90 109 61) Rudolfbahn „ 200 „ 164 76 164 25
104 _ 100 _

Akcja imnkcwe:
na 162 „ 80wa, _ — — ■—

189 _ 181 _
115

Siebenbiirger I .  „ 200 sr. 177 — 176 50
161 __ 160 _ Anglo-austr. za len sr. — 314 50 S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 393 50 392 50
176 75 175 25 Anglo-liungaria „ 80 V 93 5 98 — Siidbhn (Lom bard.) 200wa. 206 80 206 60

6 50 5 40 Boden Credit austr. 80 77 267 — •266 -- SUd-nord Verbind. 200mk. 181 — 180 —
9 32 9 20 weg. 80 77 137 75 137 — Suez-Canal fr..500 — — _ —

—
r  r> łTVo

C entralbank austr. 80 WA. 69 — 57 — T heissbahn .......... 200wa. •257 50 •257 —
Credit A nstalt „ 160 
D epositeubauk „ 80 
Esc. Ges. u. oest. 500 

„ bank czeski 100

329
83

992

50 329 -- Tram w ay wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

236 50 236
163
162
127

77
17
77

75 83
988
153

25 164'
162
128

75
50
2
60

61 30 61 i:0 Franco a u s t r . . . .  80 131 60 131 4 0 Akcye przemysłowi'.
72 39 72 20 „ węgierskie 80 

Galic. dla handlu
96 50 96 — Baugesells. allg. eost 8" 106 90 106 70

W ied......... 80 132 131 —
i przem ysł. 8CĆ 73 71 — Borysław. Petro l. . .  . *200 — — —

292 '_ 290 — „ L andsbkLw ów  80 _ — — — F o rs tp ro d u k te ......... ..  200 31 75 31 25
292 290 _ Handelsbk W ied. 1(50 >35 _ 234 — Hotel W ie d .................  '200 230 — 228 --
95 — 94 _ Hypot. galjcyjs. 100 __ __ 196 — Inneberg h u t ..............  100 182 60 182 —

104 20 103 8(1 N ationaibank................ 813 _ 811 — Masz. cegieł, w itd .. 200 67 — — —
117 50 117 _ Unionbank , .  za 200 >86 86 •285 — „ „ i bud. lwow.. 80 — — — —
141 75 141 25 Vereinsbk austr. 80 109 25 108 75 Neub. Mariaże! hu ty  80 83 — 87 50
27 — 26 — V erkehrsbank . 200 194 — 193 — Scldoglmrihlc P ap ., . 80 100 — 99 50
95 70 96 30 Weehslerbk wied. 80 f l 207 60 206 60 W ied. pry w. Telegraf. 200 — — — —

żądafal płacą
złr. w. a.

L i s ty  z a s t a w n e .
Allg. oest. Bd.Kr.iosó'7 ° sr. 105 75 105 25

,  „ 3 3  la t los 5°/0wa. 86 75 86 50
Centr. Bd. Cred. 40 5 ’/ ,  % 96 — 95 50
Galic. Tow. kred. . ■ . 4°/„ 75 — 73 —

* n • • • 5% — — 83 —
„ Banku Hyp. . .  6% S3 50 88 —
„ Bank. W łoś.. .’ . '69/0 9i — 90 60

N ationaibank m. k . . 5% — — . —
„ w. a. . 5% 90 10 89 90

Oest. Hypoth. 10 roez. 5 ’/2 95 50 95 —
50 „ 5’/-i 92 50 92 —

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — - —. —
„ • „ 35 „ 5% 88 75 88 25
„ „ „ sr. „ „ 5'Vo 105 5« 104 50

Węg. tow. k r e d .. . .  5 '/ j% 88 50 87 60

Sbllgi pierw szeństw a:
Alfold Fium e 5%  sr. 92 60 92 40
Bohm. N ordbahn 5°/0 „ 102 76 102 25

„ W estbahn 5 %  „ — — 94 —
E lis a b e th .............. 5°/0 „ 95 50 95 25

1869 — 70 5%  „ 104 50 104
Ferd. Nordbh m .k. 6% 90 25 89 50

„ „ w. a. 5’S 87 — 86 —
„ 5%  sr. 106 — 105 50

Franz. Josef „ 5°/0 „ — — 101 25
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „ — — 106 —

„ f i .  em. „ 5%  „ 100 50 10!)
„ 1871. III. „ 50/ 0 „ 98 50 98 25

Kasch. Oderb. „ 6%  „ ■ 92 50 92 30
Lwow.-Gzem.- J a s s y :

„ I. 1865 w. a. 5%  * 77 75 77 25
„ II. 1867 „ 5%  „ i 87 25 — —
„ III. 1868 „ 5%  „ 80 60 80 25

Mdhr. Sch.Cntr. „ 5°/c „ 87 60 87
Oest. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 100 6 0 100 30
R udolfbahn „ 5°/0 „ 90 50 9 ) 25
Siebenbiir. I. „ 5°/0 „ 90 — 89 76
Staatsbalin  500 fr. szt 1.36 — 135 50
Sudbahn (Lombardy) „ 113 — 112 50

„ zlr. 200 5°/0 sr. 94 25 93 75
Siid-nord. Verb. w. a. 5°/0 — — __

„ w. a. 5%  sr. 97 — 96 60
Tbeiasbahn . . . . . .  6°/n „ — — —

żądają! p łacą
złr. w, a.

W ęg. gal. Lupk. 5%  „ 87 90 87 70
„ Nrdost 300 5° l0 „ 86 80 £6 60
,  Ostbhn 300 60/, a 4 6 50 86 25
W e k s le  n a  3  m le s .

F rankfu rt skout. 3 1/ ,  °/0 98 80 98 70
Ham burg „ 2>/, „ 86 20 86 10
Londyn 2 116 76 116 60
P ary* „ 5 „ 45 15 45 —

M asety:
Dukat ważny ............... 5 49 5 47
20 frank, austr............... — — __ __

„ francuz........... 9 29 9 28
Srebro ................................ 116 50 116 35
Talar p r u s k i ................ 175 — 174 50

L W O W , 23 grudnia.
Akc. banku hip. gal. 100 127 50 1-26 —

„ „ kraj o w. 80 64 _ — —
Listy zast. ga lic .. .  . 5% 83 60 83 —

r  „ „ . . .  4% 74 60 74 10
„ . banku iiip. 6% 88 50 88 —
„ „ włościan 6% 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 5% 75 0 74 50
Półim perjał rus. . . . . . . 9 60 9 45
Rubel srebrny obraczk. 1 SO 1 84

v • papier. 1 61 1 60

W A R S Z A W A , 21 grud. Rs. k- Rs. k.
W ezle L ondyn 1 f. st. 3 m. 7 30 7 28

» Paryż  3 0 0 fr.l0 d . — — — —
„ W iedeń 150 złr. 2m 92 25 — —

\k e je  kol. warsz.-wiud. — — 92 50
« i, warsz.-bydg. 68 — — —

„ warsz.-teresp — — 116 50
Gi-Yv zast. serji 1 . .  4% 89 18 88 63

- r 2 _4% 88 01 87 51
kupon ubiegły 1 98 —

* „ nowe . . .  5% 88 40 88 10
kupon ubiegły 2 48 — --

„ likw idacyjne.. 4% 74 15 73 35
kupon ubiegły 22

BERLIN d. 23 grudnia. talar. talar.
Obbg kol. rum uń. 7 V* °/o 41-

a mianowicie 
się rezolucja z 1868 roku.

Delegacja nasza powinna pamiętać, że 
wotowauie budżetu jest silną bronią w 
jćj ręku, którćj użyć należy w stanow­
czej chwili, aby wymódz na rządzie za­
dość uczynienie postulatom Galicji.

Dzienniki francuzkie zajmują się de­
peszą hr. Bismarka do hr. Arnima — ma 
się rozumieć, że nie tają oburzeń a swe­
go z powodu, że „brutalna siła podaje 
w wątpliwość sprawiedliwość wyroku są­
dów przysięgłych.u

W  komisji budżetowćj zgromadzenia 
narodowego panuje wielkie wzburzenie 
z powodu odkrytych pomyłek rachunko­
wych w przedłożonym przez rząd budże­
cie; pomyłki te wynoszą razem około 
125 miljonów.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 28 grudnia. W  m o w i e  t r o ­

n o w ć j  cesarz wita zgromadzonych re­
prezentantów obu izb; powiada, że goto­
wym jest do wszelkich naj dalćj idących 
ustępstw, byle były zgodnemi z jednoli­
tością państwa; że gdy koronie nie udało 
się przywrócić wewnętrzny pokó j, mu­
siała ona odesłać kraje na drogę kon­
stytucyjną, aby nie naruszać interesów 
monarchji całćj i interesów własnych tych 
krajów i królestw. Pierwszćm zadaniem 
rządu, złożonego z reprezentantów naro­
du, jest wzmocnienie konstytucyjnych pod­
staw praw nych; zapewnienie należytego 
posłuszeństwa ustawom.

Rząd ten z a d o ś ć  u c z y n i  ż y c z e ­
n i o m  G a l i c j i ,  j e ż e l i  t e  p o s t a ­
w i o n e  b ę d ą w r e p r  e z e n t a c j  i p a ń ­
s t w a  i j e ż e l i  n i e p r z e k r o c z ą g r a -  
n i c  j e d n o l i t o ś c i  i p o t ę g i  m o ­
n a r c h j i .

Zupełna niezawisłość rady państwa 
winna być zapewnioną przez niezawisłe 
tworzenie tćj reprezentacji państwa, (to 
jest przez bezpośrednie wybory. P. Red.) 
k tóra to reprezentacja ma być bezpośre- 
dnićm urzeczywistnieniem idei państwo- 
wćj austrjackiej.

W  celu pizeprowadzenia tego urzeczy­
wistnienia w stosownym czasie bez na­
ruszenia praw pojedyńczych reprezentacji 
utorowane zostaną odpowiednie drogi.

Tymczasem przedłożonym zostanie pro­
jek t ustawy, mający na celu zapobiega­
nie nadużyciom mandatów poselskich.

Mowa tronowa poleca reprezentantom 
sprawę publicznego wychowania. Rząd 
przeprowadzać będzie ustawy szkolne na 
serjo, jakkolwiek oględnie; uporządkuje 
sprawy uniwersyteckie, przedłoży potrze 
bne projekta w celu wypełnienia luki 
wynikłćj w skutek zniesienia konkordatu 
w ustawodawstwie względem stosunku 
kościoła katolickiego do państwa.

Rząd zakończy rozpoczęte wielkie pra­
ce tyczące się ustawodawstwa cywilnego, 
karnego i policyjnego; organizacji sądo- 
wćj i organizacji prokuratorji. Obecnie 
rząd zajęty jest projektem ustawy ozna- 
czającćj zakres działania i skład trybu­
nału administracyjnego. Szczególnie rząd 
zajmie się wykończeniem instytucji obro­
ny krajowćj. Budżet na rok 1872 przed­
łożonym zostanie, a rząd postara się o 
jak  najprędsze przedłożenie następnego 
budżetu.

Mowa tronowa zapowiada różne refor­
my ekonomiczne, dalćj reformy na polu 
spraw komunikacyjnych i handlowych, 
jakotćż mających na celu opiekę i pod­
niesienie stanu robotników. Rząd zajęty 
jest projektem ustawy mającćj na celu 
podniesienie płacy urzędnikom.

Również rząd zamierza polepszyć stan 
materjalny niższego duchowieństwa. Mo­
wa tronowa pow iada, że wspólność prac 
ustawodawczych jest najpewniejszym środ­
kiem w celu załagodzenia wszystkich 
sprzeczności i pogodzenia wszystkich stron­
nictw; dla tego też cesarz ubolewa, że 
pewna część ludności nie chce wstąpić na 
tę drogę, która jedynie do porozumienia 
prowadzi. Mowa tronowa wzywa u s iln ie  
reprezentantów, aby wszelkich' starań do­
łożyli w traktowaniu kwestji praktycznych, 
mających na c e lu  zadośćuczynienie mo­
ralnym i m a te r ja ln y  m potrzebom pań-

StLudy austrjackie znużone są walką i 
pragną pokoju i porządku, aby korzystać 
z praw służących im na mocy konstytu­
cji. Mowa tronowa podnosi, że stosunki 
europejskie sprzyjają ustaleniu naszych 
stosunków w ewnętrznych; przyjazne sto­
sunki z mocarstwami zagranicznemi dają

brano komisję adresową z 15 członków. 
M niesiono następujące przedłożenia rzą­
dowe: Akta wyborcze tyczące się bezpo­
średnich wyborów czeskich, przedłożenie 
względem 3miesięcznego poboru podatków. 
Ustawę finansową na r. 1872; kredyt do­
datkowy na rok 1871; projekt względem 
emissji 20 miljonów jednolitego d ługu ; 
względem sprzedaży dóbr skarbowych; u- 
mowę z L loydem ; trak tat telegraficzny. 
Trzechmiesięczny pobór podatków przy­
jęto natychmiast w trzech czytaniach, przy 
czem Zyblikiewicz oświadcza, że Polacy 
ze względu na potrzebę prowadzenia bez 
przerwy administracji państwa na pobór 
ten zezwalają.

Ustawę finansową porucza się komisji 
z 24 członków’.

Najbliższe posiedzenie jutro.
Drezno 27 grudnia. Hr. Beust przybył 

tu przedwczoraj w nocy z Londynu, dziś 
rano miał dłuższe posłuchanie u króla, 
był na dworskim obiedzie a jutro wie­
czorem odjeżdża do Salcburga, gdzie ro­
dzina jego bawi.

W ersal 27 grudnia. „Ajencja Havasa“ 
zapewnia, że książę Broglie nie podał się 
o uwolnienie.

Thiers odwiedził 31go grudnia prezesa 
zgromadzenia narodowego, który tegoż 
dnia nawzajem go odwidzi z całćm biu­
rem prezydjalnem. W  dzień potem przyj­
mować będzie T h  i e r  s w Wersalu ciało 
dyplomatyczne, ministrów' i wysokich do­
stojników.

Zapewniają, że Goulard odjedzie doia 
lOgo stycznia do Rzymu T bawić !  — 'k 
stale na dworze króla włoskiego.

W ersal  28 grudnia. Zgromadzenie na­
rodowe o d r z u c i ł o  znaczną większością 
projekt W o ł o w s k i e g o ,  dotyczący za­
prowadzenia powszechnego podatku do­
chodowego.

Londyn 28 grudnia. Wyzdrowienie ks. 
Walii postępuje bardzo powoli. Królowa 
przybyła do Sandringham.

Londyn 28 grudnia. Stan zdrowia ks. 
Walii znowu się pogorszył.

B u k a re sz t  27 grudnia. Prezydent miui- 
strów oświadczył w izbie, że ministerstwo 
musi zrobić z przyjęcia projektu rządo­
wego w sprawie kolejowćj kwestję gabi­
netową i zastrzega sobie na ten przypa 
dek albo podanie się o uwolnienie, albo 
rozwiązanie izby.

K u rs a .— W ied e ń  28 grudnia godz. 2.— 
Akcje kredytowe 327.60. — Lombardy 
206.70. — Losy z 1860 r. 103.30. — Losy 
z r. 1864 140.50. — Akcje frauko-austr. 
130.80.— Napoleony 9.29.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 257.25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164.50.— Akcja 
kolei północno - wschodnićj 162.— . — “
Akcje banku 810.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 108.—. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w s re b rz e  71.80. — Obligi indemnizacyjne
galicyjskie 74.50. — Akcje banku wiecL- 
dla obrotu ogólnego 193.— . — Akcje

Usposobienie giełdy: stałe.
R e d ak to r  i w ydaw ca  dr. L u d w ik  G u m p lo w icr, 
R e d ak to r  odnow led jsia lny : S tan . Crralichowoki.

PO C IĄ G I O SO B O W E  
na kolejach żelaznych.
w Krakowie: lwów.

„ „ miesz.
„ w ie lick i. . .
„ wiedeńs. j
„ na Oświę. wroc. 
„ do W rocł. mysi. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie : krakow ski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie : krakowski 
„ „ miesz.

lwowski |
„ „ m ie s z .

W Przl-iniyiht: krs I' owski
„ miesz.

„ lwowski (
„ „ miesz.

we Lw ow ie :  krakowski 
„ „ miesz.
„ brodzki . .  
„ czerniow .. 

w Brodach: lw o w sk i.. 
w Czerniowcach: Iwo w. 
w M ysłowicach :  k ra k .. 
w W arszawie :  k ra k .. . .
w Wi&lnin: krak  |

Odchodzą
rano jpo poi

11.30
7.— 
9.— 
6 . 3

10.101 
6. 3
8 .— '

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5 .-1

10.28

3.33

5.—
2.12

Przychodzą
rano popcu

5.41

9.52 
11.59

9.52

9.38 
n.l2.2q 

9.42 
12.31 3.24,

5.58 —
5. 0 
1.19

2.44 
7.54

— 1  4.32
— 6.39
— 10.48 
10.53

n. 3.30!
6.42 
8.52 n. 11.501 

10.49, 10.20 
3.23 10.50

n. 2.35

u. 1.— 
9.19

4.54

3.11 
8.53 
5.36 
9. 5
3.21
3.21 
6 .-8#

2. 6

12.23
5.48

1—

2.35- 
7.S ii 
4.42 
6.17 

1D.29--
10.33

7.37,

■ ń .7 .2 4

11.33
9.__!

8 . — '
6 
3.39

3.23
7.—

4.-
3.50:

Ruch pociągów odbywa się n a  kol-i Karola Lu 
dwika -  edług zegara  Iwowsk., który idzie 16 
p ierw śj; zaś n a  kolei półn. Ferdynanda wedingj 
garu prags., o 12 m. później od krakowskiegj



KRAJ z piątku 29 grudnia.

w h and lu  ko rzennym , m oże zn a leść  pom ieszczenie.
B liższa  w iadom ość u  iakóba  Goldwassera w 

K rakow ie  p rzy  u licy  G rodzkićj N r. 70. 2593(1-3)

L. 1305.

ii]
W ydział Rady powiatowej Mielec- 

■iój podaje niniejszem do publicz- 
lój w iadomości, ie  preliminarz przy­
chodu i rozchodu na r. 1872 zło 
lony jest z dniem dzisiejszym w kan 
celaryi W ydziału, gdzie może byc 
irzeglądany przez 14 dni w godzi-
tach  kancelaryjnych. 2582(i-3)

Z W ydziału R ady powiatowej. 
Mielec d. 18 grudnia 1871 r.

aasnatfj

Najle szych

MASZYN
do

w yd ob yw an ia  w ody
w w ielk iej ilości p rzy  ro 
b o tach  k o le jow ych , budo 
w aeh w odnych z lokom o- 

b ilam i i w indam i,
now o poprawnych

pomp centryfugalnych
zrob io n y ch  fab ry k a

2521(1-10)

SUBJECT
Handel Papieru i Materyałów do Pisania

la z
&UIŻYNSK1

przeniesiony
W '
Grodzkiej

Ulica F loryańska, 3 6 4 ,  I. piętro.
2 43(15-30)

FABRYKA SPECYALNA
Ziarnek i Cukierków lekarskich 

GARNIER i LAM0UREUX
w Paryżu, 10 rue de la Perle.

do domu przy ulicy
(naprzeciw księgarn i W . W ildła),

zaopatrzony został w najliczniejszy wybór najnowszych

Towarów Galanteryjnych
i  Z A B A W E K  « 3 . 1 e l  D Z I E C I .

p g p  Ha gw iazdkę 257.(1-6)
zatoawKi, lal!M e"fcc. jalŁ najtaniej.

M0N0GRAMMY
na listy, koperty,

O d 1853 r. epoki z a ło żen ia  fa b ry k i, liczba tych 
p rep a ra tó w  zn aczn ie  się zw ięk szy ła  n a  zadan ie  le ­
k a rzy , k tó rzy  z k ażd y m  dniem  now e szczęśliw e 
zn a jd u ją  ich zastósow an ie . N ajw ięcej uży w an e  są: 

Z l a r n K a :  D ig ita lin y , A tropiny, W aleria - 
n a tu  a tro p in y , K w asu arsen ikow ego , A rsen ia tu  p o ­
tażu  i  sody, A rsen ia tu  ż e la z a , W ęg lan u  że laza  itp .

C J -u a to c i -e i r iŁ A : S an ton iny , M leczanu  i W ę ­
g lan u  ż e la z a , Jo d k u  że laza , B isruutu , S ia rczan u  
ch in in y , p rzeczy szcza jące  A ndersona, itp.

S a fe , D o stać  m ożna w ap tece  Wiktora Retiyka 
W K r a k o w i e ,  j a k  rów nież k a ta lo g u  w szystk ich  in ­
nych p rep a ra tó w . 2 1 6 9 (8 -1 ')

lisfów

wykonuje prędko, tanio i ma wybór najnowszych do tego 
s t ó s o w n y c l i

100 kopert z literami razem tylko 95 cent.

Z dniem I-go stycznia 1872 r.
wychodzić będzie w Krakowie co tydzień w objętości a rkusza  w formacie powiększonym

„PRZEGUB L E K U "  o
^  d odatk iem  dw utygodniow ym  w o b ję tośc i p rzy n a jm n ie j p ó l a rk u sz a , pod nap isem

Dwutygodnik higieny publicznej krajowej.
P rz e d p ła ta  n a  Przegląd Lekarski z Dwutygodnikiem higieny publicznej w ynosi:

W Krakiwie: roczn ie  ®  z t r . , pó łro czn ie  3  złr., k w a rta ln ie  1  z łr . .a O c t. w . a. 
w g ran icach  m onarch ii Rakusko-węgierskiej Z  p rz e sy łk a  pocztow ą:

roczn ic  O  złr. O O  ct., pó łroczn ie  3  złr. 3 0 ,  k w a rta ln ie  f  złr. S O  cen t. w. a.
P o n iew aż  Dwutygodnik higieny publicznej kra jowej, pism o pośw iecone spraw om  ^

ad m in istracy i k ra jo w e j, m ającym  zw iązek  z h ig ie n a , m usi być  poży tecznym  d la  rad  
gm innych  i m ie jsk ic h , ra d  pow iatow ych, u rzęd n ik ó w  adm in istracy jn y ch  i w ogóle d la  ^
osób w y k sz ta łco n y ch , p rze to  m ożna p renu m ero w ać  sam  Dwutygodnik. CyT

P rz e d p ła ta  n a  sam  Dwutygodnik higieny publicznej krajowej w y n o si: X
w Krakowie roczn ie  a  z łr. w. a . , pó łroczn ie  1  z ł r /  w. a . 2565(1-2) z £
z p rzesy łk a  pocztow a «  złr. 3 ®  cent. w. a . ,  pó łro czn ie  fl z łr. 15 cent. w. a.

P rz e d p ła tę  n a  Pzegląd lekarski i Dwutygodnik higieny punlicznej kra owej p rzy j­
m uje E l e d a k c y a  F r z e g l ą d n  l e k a r B k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  3 * E a J Ł y  T E l y m . c 5 .te i. 4 3 1 ,  tudzież  w szystk ie  u rz ę d y  pocztow e.

Ł o o o : x x x ? K » i Q C O o o < x x i o o o o . c ; o o o o ^

d o sta rcza  j a k  na jlep ie j 
m aszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
L eo p o ld st idt, M iesbachgassse  N r. 15.

W sp a n ia łe  loki balowe, *
któ re  zachow ują  ca łą  noc e la s ty czn a  k ró tk o ść  i 

po łysk  —  tudzież  m ężczyznom  i kobietom

w s p a n i a ł e  Isi^cL zioa^y,
sprawia przez lekarzy zatwierdzona 3Psa.lLEB2.EL.

F la k o n  60 cen t. i 1 złr. £520(1 4) 
w Krakowie u iakóba  Goldwassera, ul. G rodzka 
N r. 70. — T am ż ■ d ostać  m ożna s ła w n y  parysk i 

L I T O K T ,  
u śm i.rz u ja c y  n a ty ch m iast k ażd y , n a jg w a łto w n ie j­
szy  ból zębów , gdy  ju ż  in n y  śro d ek  n ie  sk u tk u je . 

F la k o n  70 cen t. —  p ó ł flakonu  40 cen t.

Nader w ażne  dla

cierpiących na oczy.

€
im

Nie do uwierzenia, 
S f l r  jednak praw da,

po tak  śmiesznie niskich cenach
sp rzed a je  sie

następujące uregulowane zegarki.

Co do ńadzw zcza jn ć j sk u teczności n iezró- 
w n a n a , od w ielu  la t we w szystk ich  częściach  | |  
św ia ta  zn an a  w oda n a  oczy sław nego  o k u lis ty  M

prof. dra v. Graefe’go q
w yleczyła  ju ż  tysiące  z na jro zm aitszy ch  chorób 
o c z u , w zm ocniła  w zrok  i od ślepoty zupełnie s 
u ch ro n iła ; p rze to  z je d n a ła  sobiu sław ę w ca- 

| lym św ieeie.
F la sz eczk a  k o sz tu je  1 ta la r  p rusk i. P ra w d z i­
wej do sta rcza

J. L. HolZ
2421(6 ?) Fr iedr ichstrasse ,  74 Berlin.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy I od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
A ussenseiteW ie d e ń ,.S te n h a n sp U tz  1. 6,

— j es Zwetlhofc.s

Epileptyczne Kurcze
( r > £ Ł c a . E L 0 2 5 ł £ : ^ )

le c z y  l is to w n ie  s to k ro tn ie  d o św ia d c z o n y m

A. WITT
2151(28-?) L i n d e n s t r a s e ,  1 8 . B e r l i t i .

I (8BE5

4 ®  (1. p raw dziw ie an g ie lsk i s re b rn y  Z egarek  cy linder z k ry sz ta ł, szk łem , z łań cu szk .
z praw dziw . z ło ta  ta lm i, m ed a lio n em  i pism em  p o re c z a ją c e m ; lepsze^ h. 12, 14. 

f l » . 5 ®  praw dziw y ang ie lsk i w ogniu  złocony  sreb n y  ch ro n o m eter z dw iem a kopert.
n a jp ięk n ie j em aliow any , z łań cu szk iem  z z ło ta  ta lm i, m edalionem  i pism em  poręcz. 

1 9 . 5 ®  "prawdziwe ang ie lsk i, na jm ocnie j z łocony  w ogniu  sreb rn y  ch ro n o m eter z je d n ą  
k o p erta , łań cu szk iem , m edalionem  i p ism em  porecza jącem . ^

4 4  praw dziw y ang ie lsk i cy lin d er z praw dziw ego  z ło ta  ta lm i, n a jnow szy  z dw om a k ry ­
sz tałów . szk łam i, p rzez  co w idzieć m o żn a  zam k n ię ty  p rzy rz ąd , z ła u e u sz k . z z .o ta  
ta lm i, m edalionem  i pism om  poręcza jąaśm .

4 4  zeg a rek  z z ło ta  ta lm i, z dw om a k o p ertam i, savonette , z sp rę ż y n k ą  odskalc., krygz. 
sz k ła m i, p rzy rząd em  z n ik lu , łań cu szk iem  z p raw dz. z ło ta ta lm i, m ed a lio n em  i p i­
sm em  p o recza ja ró m .

1 5  praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  a n k e r  z k ry sz ta ł, sz k ie łk ie m , n a jp ięk m ejsz em  rytów .
łań cu szk iem , m edalionem , p ism em  p o rę c z a ja c ć m , lepsze fl. 19, 21, 24. . *

1 5  łub 1 8  bardzo  m ały  zeg arek  d am sk i, z praw dziw . s re b ra , p o z łacan y  praw dziw ie  
z łańcuszk iem  n a  szyję z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i, k u tas ik iem  i p ism em  poręcz. 

1 4  sreb rn y  cy linder z odskak . sp ręży n k ą  i m ocnem  szkłem  k ry sz ta ł., łańcuszk iem , 
m edalionem  z z ło ta  talm i i p ism em  p o rę c z .; lepsze  fl. 15, 17.

‘3 3  s reb rn y  rem o n to ir bez k lu czy k a  n ak ręcan y , z łań cu szk . z z ło ta  la lm i i m edalion . 
U-fi, fl. z lo ty  zegar, dam ski z łańcu szk . z z ło ta  ta lm i, m edal, i p ism . poręcz.
3 5  4 o ’, 4 5  fl. a u k ie r  z z ło ta  N r. 3 z łań cu szk iem  z z ło ta  ta lm i. _
4 5 ’ 5 ®  5 5  fl. a n k ie r  z z ło ta  N r. 3 z k rysz ta łow em  szkłem  1 łań cu szk . z z io ta  ta lm i.

T, / ’ 1 " 1/^.4--. k ró tk ie  fl. 1, 1.30, 1.60, 2, 3, 6, 7.Łańcuszki z złota talmi d ług ie  n. i.« o , 2 .5 0 , 3 , 4 , 5 , 6 .4 5 .
Za gotówkę lub wypłatę  w urzędzie pocztowym u sk u te c z n ia  się w 2 i  godzm atdi k a ­

żde zam ów ienie. — Je ś li się tow ar n ie  podoba, zam ien ia  się go n a jch ę tm ć j n a  inn y . —  Nie­
uregulowany zegarek tań szy  o 2 11. -  C ennik i darm o. - „ ł

U l a  z e g a r m i a t r a ó w  i  k n p c z ą c y c Ł i  z e g a r a m i

i l  Liebiy a w yciągow i kumysu p | :
f  A ~    LI. i rn lo l/n  c łc n A U /O m iA(do przesyłki przyrządzonemu rnleku s te p o w em u )

n a leży  sie w edług  jednozg o d n eg o  zdan ia  w ydziałów  lek a rsk ich  p ierw sz 
m iedzy  w szystk iem i do tąd  zn an em i i uży w an em i śro d k am i p rzeciw

2 ^  § Cs

;ze m iejsce
nintu/iV wsz.y sujaujiuł uuwui. »*»a u cu u  •. >»   t------  suchotom
p łucnym . L eczy  on p ręd k o  i p ew n ie : cuchoty płucne (n aw et w w ysokim  stopn iu),

■2 2 ^  gruźlicę (o zn ak i: k asze l z p luciem  k rw i p o łączony , tra w ią c a  te b ra , b ra k  odde- ^
o chu) ka ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (n ied o sta tek  k rw i) o 

c 1 §  sku tk iem  częstych chorób i częstego  u ży w an ia  rtęci), błędnicę (chlorosis), dychą- ~ g. ^
~ wicę, suchoty, (w yschnięc ie  szp iku  p acierzow ego ;, macicnnictwo i osłabienie ^  ^  2 .
I  n erw ów . 1 sło ik  w raz z zap  kow aniem , opisem  użycia  i b ro szu ra  fi złr. w. a. ^

N o "\\r p aczk a ch  p rzesy ła  n a jm n ie j 4 s ło ik i i w szelka w yższą ilość

Das General-Depot des Kumys-Instituts
Wien, Margarethenstrasse  67. 2437(1-15)

TST. 3 3 .  C horzy, k tó rym  n ie  p o m ag ały  żad n e  le k i ,  zechcą .-. w szelka  u fnością  
zrob ić  o s ta tn ia  p róbę  z kum ysem . B ro szu ry  n a  żądan ie  darm o i frar-ko.

i

f l  "A
-s 1

■̂1 — ZIOUIC UolrlLUlłl U ivtii J      w . w , ^

T ^ o r n ń . ,  w g ru d n in  1871 r. 

O d N ow ego R o k u  t. j .  z poczatK icm  szóstego ro k u  sw ego is tn ien ia  p rzechodzi 
A ,  «  E S  EE5 mzo m M f t B M U R i A B *  *  H

Wpod  nacze ln e  k ierow nictw o n iże j p o dp isanego  dotychczasow ego w sp ó łre d a k to ra , a w n a k ła d  
p odpisanego  w łaśc ic ie la  d ru k a rn i, w k tó rć j G a z e t a  d o tychczas się d ru k o w ała  i n ad a l 
d ru k o w ać  się będzie .

M ając zam ia r  ro zw in ięc ia  dz ie ła  ko respon d en cy jn eg o  z uw zględn ien iem  ta k ż e  G alicyi, 
a  zarazem  żyw iąc n ad z ie je , że z czasem  pow iększyć  zdo łam y fo rm at G a z e t y ,  
liczym y w tern i n a  po p arc ie  ta k ż e  Szanow nej P u b liczn o śc i z ziem  K rakow skich  i G alicyi.

Z ap raszam y  w iec do jak n a jlic z n ie jsz e j p re n u m e ra ty  n a  pism o nasze , w y c h o d z ą C B  
C o d z i e n n i e ,  k tó ra  w ynosi w A u s tr ji:

N a u rzęd ach  pocztow ych £  złr. ce ,|t- 2570(1-3)
Z p rzesy łk ą  pod  o paską  4  złr.

J ó zef  Glinkiewicz, Józef  Buszczyński,
R ed ak to r. N ak ład ca .

jes t w ielk i sk ła d  zegarków  w szelk iego g a tu n k u  w  z ap as ie ; ty lko  d la  tego m o żn a  tan io  sp rz e ­
daw ać z e g a rk i, że się jo  o trzym uje  z pierwszej ręki W Angin i jes t  na m e wielki odbyt.

N. Glatiau’s

DOM KOMISOWO-HANDLOWY

JAKUBA G O L DWA S S E R A
w K rakow ie, ulica G rodzka Nr. 70.

Erstes Wiener Uhren-Etablissement,
K a rn tn e r s tr a s s e , N r. 6 1 , P a la is  T odesco.

p o siad a  w ielk i w ybór w najro zm aitszy ch  
g a tu n k a c h  dobrze  u regu lo w an y ch  zegarków  za

k tó re  je d n o ro c z n ą  daje  g w sran c ję
N a k ażd y  u reg u lo w an y  zeg arek  u d z ie la  się b ile t 

g w aran cy jn y , n ieu reg u lo w an y  o 2 złr. tan ić j.

6enew 8ke zeg a rk i k ieszonkow e.

S reb rny  cyliinx6r z 4 r u b i n a m i . . . ' . . . .  10 12 fl.
z obw ódka z ło ta  i sp ręż . 13— 14 „

„ „ d a m s k i ........................ " . . .  13— 18 „
„ z podw ójną  k o p e r t ą . . .  15— 17 „

„ „ z k ry sz ta ł, szk łem  . . . .  14— 17 „
„ a n k e r  z 15 ru b in am i ....................  16— 10 »
„ „ lepszy, z sreb r . k o p e rt. 20 23 „

z podw ójna k o p e r t a . . .  18— 23 „
.  „ .  .  lep szy  2 4 - 2 8  „
„ „ z k ry sz ta ł, szkłem  . . . . . .  18— 25 „
„ zeg a rek  z p o d w ó jn . kop . d la  w ojsk . 24 26 „
„ rem o n to iry  n a k rę c a n e  z bok u  . . . .  28— 30 „
„ „ z  podw ójną  k o p e r t ą . . .  35— 40 „
„ „ z  k rysz t. s z k łe m ................  30 36 *
„ a n k e r  arm će-rem on to irs ....................  38 45 „

Z ło ty  cy linder N r. 3 z ło ta , 8 ru b in   30 38 r
„ a n k e r  z 15 r u b in a m i .......................  35 14 r
„ „ lepszy z z ło tą  o b w ó d k ą   45 60 .
„ „ podw ójną k o p e r t ą ........................  55 58 .

„ ze z ło ta  obw ódka 65, 7 0 * 8 0  
* 90, 1 0 0 - 1 2 0  ,

Z eg a rk i dam skie z 4 i 8 ru b in a m i  2 5 — 30 ,
„ e m a lio w a n e ................................ 30 36 r

U „ ze z ło tą  k o p e r t a .......................  35 —40 ,
„ em aliow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48 ,
„ z  k ry sz ta ł, s z k łe m ...................  36
„ z  podw . k o p e r tą  8 r u b i n . . .  40 ,4 8  ,

Z ło ty  zeg arek  dam ski em al. z d jam en t. . 6 6 — 65 ,
B n a n k e r  z 15 r u b i n . . .  35 45 ,
" „ lepszy  ze z ło tą  kop. 45— 60

^ „ z  pod w ó jn a  k o p e rta  55— 58 „
„ „ z k o p e rta  z ło ta  65,

70', 80, 90, 100— 120 , 
n n B a n k e r  z szkl. k ap slą  40 — 48 ,

„ z  k ry sz ta ł s z k łe m . . 50— 60 ,
z pod w ó jn ą  k o p e r tą  50— 56 ,

re m o n to irs ...................... 60, 70, 80, 90 100 ,
„ „ z  podw . kop. 90, 1Ó0, 110, 120— 150 

'e g a rk i  n a  po low anie i d la  robo tn ików  
w okuciu  pakw onow ćm  i ze
z ło ta  t a lm i ........................................ 13— 17

S rebue łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12

Z łote łań cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 60, 00, 70, 80, 80— 100

B udzik i z z e g a r k a m i  ........................  ’I
„ sam e zap a la ją c e  ś w i e c ę . . . . . . . .
»  z n arządem  do w y s trz a łu  i z a ­

p a lan ia  św ić cy ................................

aryzk ie  budzik i w e leg an ck ich  o.słon.
b ro n zo w y ch ....................................

-■renośno zegary  strażn icze  n a  6 stacy j, 
an k ry  z ru b in am i —  n a jlep szy  w
św ieeie w yrób —   ........................ • ^6  *

Takie sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  s ta c ję  28' n
Pendułow e zeg ary  w łasn e j fab ry k i z 2  ro c z n ą  

g w aran cy ą .
S az  na  dzień n a c ia g a n y ........................ 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................. ' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

« bijący  pó ł i ca łe  godziny  . .  30, 34 — 35 „ 
„ k w adranse  i godziny  48, 50 — 56 „

R egula to r m ie s ię c z n y ........................  28, 30 —  32 „
Z a  opakow anie pendnłow ego  zeg ara  fl. 1 50 cen t.

R eparacye  u sk u teczn io n e  b ę d ą  z w szelką  
a tnościa , zam ów ien ia  z za liczk ą  pocztow ą na- 
uaat będą  w y k o n a n e ; zw rócone z eg a ry  za- 

uatny natychm iast.
Z egarki rów nież p rzy jm u jem y  w zam ian .

Do ła sk aw eg o  uw zględnienia.
łszystk ie m oje zegark i są  n a jlepszego  g a tu n k u , 
““ w iec n ie  zam ien iać  takow ych  z o rd y n a r

2341(7-12)
KBęHSETSt

2576(1-3) BANK GALICYJ KI
d l a

Handlu i Przemysłu w Krakowie
wypłaca poczynając o<3. 2 stycz aia 1872 r* 

tytułem zaliczRi na dywidendę za rolŁ 1 8 7 1

ZA KUPOM STYCZNIOWY
o  cl s w y c h  Zakładowych

oc3L s w y c h  A K c y j  P i e r w s z e ń s t w a  ss&jr. S
czyli w stosunku 5% od wpłaconego kapitału.

S K Ł A D  K O M I S O W Y

mebli że laznych w sze lk iego  gatunku, w ag  dziesiętnych i balansow ych .

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
p raw d  z i wy ch ara ery k a  ń sk i ch

MASZYN <3 .0  SZYCIA
z fab ry k i

ELIASZA HOWE
w  a r . o w y m .  J o r Ł u .

S k Ł A D  K O M ISO W Y

kas ogniotrwałych
z c. k . uprzyw . fab ry k i

POLZER&STERN wWIEDNIU.
G ŁÓ W NY SKŁAD

najsłynniejszych farmaceutycznych 
przemysłowych przedmiotów.

AJENCJA i P O Ś R E D N I C Z E N I E
ł^przy w szelk ich  in te re sach  p ry w atn y ch

i handlow ych. 2478(4-24)

Vni., : ■

r © O C » © © e © « » '5 :

Zaproszenie do Przedpłaty! **

14

13— 14

W  obec w zm agającego  sie u  n as z dniem  k ażdym  rucliu  um ysłow ego , przem ysłow ego  i hand low ego , da je  się u czuw ać 
n o trzeb a  d z ien n ik a  k tó ryby” sto jąc  n a  ca łk iem  bezstro n n ćm  s ta n o w isk u , sk rse tn ie  zap isyw ał o łyaw y ż y c i a  narodow ego  w tie ru n  tac  i 

w vż i  i w y m ie n  ibnych  p o z o a t aw laj a  c co do oceny  w ypadków  politycznych  każd em u  sw obodę w łasnego  zdam a. D zien n ik  tego  rodzaju  
uw olnio ii od w szelk ich  p o lem icznych  za targów , a  p fzy n o sząc  z dz iedziny  p o lityk i li ty lk o  f a k t y c z n e  d o n ie s ie n ia , m ógłby  zarazem  
podaw ać czy teln ikom  tóm  o bszern ie jszy  zap as w iadom ości z p o la  sz tu k i, h te ra tu ry , sądow nictw a ‘
cznych  j a k  godziw ą n as tręcz a jący ch  rozryw kę . -  W  tern p rz e k o n a n iu  postanow iliśm y  w ydaw ać począw szy od 2go styczn ia  
pism o c o d z i e n n o  w ielk ich  rozm iaró w  pod  n a z w ą :

T y lk o  u m i e j ę t n i e  m o żna leczyć choroby  w łosów , albow iem  p o trzeb a  
p ierw ej zb ad ać  p rzy czy n ę  s ła b o śc i, zan im  się pom yśli o je j  leczen iu . D la  tego  to w ięc 
c ie rp iący  n a  w łosy, zam iast u żyw ać u n i w e r s a l n y c h  I n t o  c n c l o -  
w n y c h  a r o d K ó w ,  ra c z ą  się u d a ć  w prost do

r  ŁEB POZNAŃSKI9

głównego składu wyrobów na włosy

P rofessora  Dra JAMES BROWN’A z  Bostonu,

r - nice UlO Lttiuioinov Łanu vy y  r.ii t t i

■ 2egarkam i p o lecanem i przez h azd la rzy  i kup- 
którzy n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(3-47)

k tó ry  b ed ac  w sk u te k  n l a f e t ó j  stósunkow o ceny p rzy stęp n y m  d la  w szystk ich  n iem al w arstw  naszego sp ó łe czeń stw a , zaw ierać
bedzie  obok  n a j ś w i e ż s z y c h  w iadom ości p o litycznych  ,  czerp an y ch  z źródeł pow ażnych  i su m iennych  J .  V  n’ | e  j s  z a k V  on  i k ę  m iej- 
n ik i z g łów niejszych  dzie ln ic  p o lsk ic h , o raz o r y g i n a l n e  p o w i e ś c i  znak o m ity ch  naszych  p isa rzy  j a k  najobM ern łe jS zą  k . o n i » ę  m ej^  
SCOwa n r o w i n e v o n  i l n a  1 p o t o c z n a ,  sp raw o zd an ia  te a tra ln e  i sa d o w e , dz ia ł g o sp o d a rs tw a , h an d lu  i p rz e m y s łu , t e l e g  Y 
ty  c zn e ’ja k  g iełk)W  e o a ob n a r  ub  ry  k ę p . n. „Nadesłano-,  w k t ó j  red a k e y a  p rzy jm o w ać  b ęd z ie  b ezp ła tn ie  W  ^
p u b liczn y ch , o ile takow e form ą i tre śc ią  oopow iednie b ę d ą  stan o w isk u  p ism a i o p a trzo n e  podpisam i J l w s ć  bedzi, sto
k o ś c i e l n ą ,  n a  w zór g aze t w arszaw sk ich  n ek ro lo g ią  i „ p u s z k ę  d o  l i s t ó w 4, za  pom ocą k to rć j red a k e y a  w ciąg  ej

PUbN iż ć j°p o d p isa n i, m a jac  zapew nione w spó łp raeow nic tw o  zaszczy tn ie  zn anych  w  k r a j u  p i s a r z y ,  u p ra sz a ją  sko rych  do 
u s łu g  pub licznych  obyw ateli ta k  w P o zn an iu  j a k  i n a  p row incyach , by  raczy li p op rzeć  m ety lko  h czn ą  p ren u .n c ra ta ,
a le  ta k ż e  don iesien iam i o w y p adkach  m ogących  za in te reso w ać  ogó l czy te ln ików .— R e d ak ey a  z swój s tro n y  dołoży w sze ie ‘ r ■ ’ 
a b v  K u r y e r  z każdym  dniem  pow ięk sza jąc  zak res sw ego d z ia ła n ia  i z a sp o k a ja ją c  ży czen ia  p u b lic z n o śc i, s ta ł sie z 
ia k  te^ o  w idzim y liczne dow ody w p u b listyce  z a g ra n ic z n ć j, k ażdego  k o la  rodzinnego  n ieodzow nym  n ie jak o  tow arzyszem  i p iz j ja c ic  m i.

P R Z E D P Ł A T A  K W A R T A L N A  w ynosi w P o zn an iu  1 ta l. 15 sgr. — w cesarstw ie  n iem ieek iem  1 tak  23 sgr. 9 tem g. 
w A ustry i i W ęg rzech  3 guldeny  -  we F ra n c y i, B e lg ii, S zw ajcary i i W łoszech  10 franków . -  W  innych  k ra ja c h  cen a  p ren u m a- 
cy jn a  w P o zn an iu  z do liczen iem  odnośnego p o rto ryum .

P oznań , d n ia  16 g ru d n ia  1871  r.

w  Wiedniu, w  m ieście , A d lergasse ,  8 ,
zarazem  pod ać  swój w iek, j a k  d ługo  trw a  c h o ro b a , dom niem yw aną p rzy czy n ę  i p rzy łączy ć  
k ilk a  w łosów  d la  z b ad an ia  przez  p o w ięk sza jące  szk ło . 2530(1-8)

Teodor życlilii13̂ ,
R ed ak to r. 2 5 8 9 ( 1 -1 )

LudwiK Merzloacłi,
W ydaw ca.

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(desinfekcyjny).

W ed łu g  nauk o w y ch  dośw iadczeń  środek  ten  je s t  n a jp ew n ie jszy  do zn iszczen ia  
zarodków  chorób ep idem icznych , ja k :  cholery, tyfusu, ospy i td . ,  o raz od w an ia jący  
n ajdok ładn ió j w yziew y sm rodliw e i zdrow iu  szk o d liw o , tw orzące  się w  szp ita lach , m ie­
s z k a n ia c h , k lo a k a c h , śm ietn ikach , z lew ac h , s ta jn iac h , itd . — p rz y rząd zo n y  p rzez

Bogdana Hoffa
2206(5-?) A p tek a rza  pod  k o ro n ą  w K rakow ie .

C e n a . : P t r n t  - w a g i  w l e c i .  1 2  c t .  w .

A

W  drakanfi pod as.rsc.doj® B*. Grsdi*k©w9ki®fe.


